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Pracują na pęczet GŁOS R'OBOTNICZY 
drugiego . półrocza ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W ZPB im. Marchlew,skiego, w ślad za oddziałami 
przędzalni i tkalni, o wykonaniu planu półrocznego 
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zameldowała wykończalnia. W oddziale bielnika wy­
różnili się: Piotr Pietrzak i Wincenty Gorzkiewicz, 
w drukarni przodowali: Franciszek Mańka i Stani­
sław Wilk. Uznanie należy się również Kazimierzowi 
Ferencowi i Mieczysławowi Combrzyńskiemu. Robotnicy ZPP im. ~ubrzyckiego 
Tkalnia ZPB w Moszczenky 

wyk<>nała pólroczny plan w•----------------------------
dniu 22 bm. Na podkreślenie 
zasługuje ofiarna praca zespo· 
tu majstra Antoniego Magacza, 
który swe półroczne zadania 
zrealizował już 4 czenvca. 
Równie dzielnie spisały się 
tkaczki - Stanisława Nie­
dzielska oraz Krystyna Sońta. 

Cegielnia „gigant" 
w Zielonce 

O wykonaniu półrocznego 
planu w dniu 18 czerwca do­
niosła także tkalnia ZPW w 
Pabianicach. Przyczy11ila się do 
tego realizacja zobowiązań, 
podjętych przez załogę dla 
uczczenia II Zjazdu partii. 

Na poczet drugiego półrocza 
pracują już obydwie tkalni-e 
ZPB im. Armii Ludowej - po­
daje korespondent Sawi::ka. -
Największe zasługi w przyśpie· 
szeniu realizacji planu poło.ży­
ły zespoły majstrów - Edwar· 
da Adamczyka i Stanisława 
Bronowskiego. 

W dniu wczorajszym wyko­
naly pólrocine plany: przę­
dzalnia cienkoprzędna ZPB im. 
Nowotki w Piotrkowie, przę· 
dzalnia średnioprzędna ZPB 
im. Liebknechta oraz tkalnie 
- ZPB im. I DyWizji Koś­
ciuszkowskiej i ZPB im. Sz,y· 
mańskiego. 
Półroczny plan produkcji to· 

warowej wykonały również w 
dniu 19 czerwca Łódzkie Za­
kłady Galanterii Metalowej. 
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Zastę,ca ministra 
''raw z11r11lc11yc~ ZSRR 

w. Kuznłecow 
prZJbJl ,, GettWY . 

GENEWA, 23. 8. 

Dnia ia bm. przybył do Ge­
newy z.aetępca minietra 
spraw zagranicznych ZSRR 
W Kuzniecow. , 

W związku r coraz większ11m rozmachem naszego bu• 
downictwa, z ·roku na rok WZf"asta za.potrzebowanie na 
materiału budowlane, a. zwłaszcza. na. ce11lę. Cegi elnia 
w Zielonce, jedna z wielkich budów Planu 6-!fltniego, 
zaopatruje w ceglę przede wszystkim warszawskie za­
glębie budowlane. Praca w Zielcmce, tak jak w innych 
nowocz;esn.ych cegielniach jest w dużym stop11iu. 

zmechanizowana. W. Kuzniecow będzie prz~­
stawicielem ZSRR na konfe­
rencli genewskiej w cz.ule 
nieobecności ministra W. M. j 
Mołotowa. 

N A ZDJĘCIU: pracq, elektrycznej kolejk; dosta„czajo,cej 
cegi11 do $Uszarki kieruje JaniM Baciorek. 

· Przed kont erenejami 
parlyjno-ekońomiez.nymi 
l'All amy za 1obą narady aktywu partyjno • . 
ł'fl gospodarczego kluczowych brant pne· 
mysłu lekkiego. Były one pierwszym. etapem 
długofalowej, generalnej ofensywy o obniżkę 
kosztów własnych. Znajdujemy sl~ w okre· 
1ie drugiego etapu - przygotowali do Jmnfe. 
1·enl'ji partyjno • ekonomicznych w zakła· 
dach produkcyjnych. Celem tych konferencji 
jest pneniesienie wniosków aktywu partyj· 
no · gospodaraego do zakładów, uterenowie· 
nie Ich. Oznacza to wyclągnięde konkret· 
nycb wniosków dla pracy ka.źd"go zakładu, 
ustalenie planu przedsięwzięć organizacyjno· 
technicznych, zmierzających do obniżenia 
kosztów produkcji. Plan ten będzie żelaznym 
prawem i obowiązkiem każdego członka za· 
logi - gospodarza :11akladu. Zostanie on 
przez każdego robotnika· ustalony i realho­
wany. 

Na konferenojf dokonane zostanie podsu· 
mowa.nie wyk.rytych rezerw obnlikl kosztów 
wlasnyt'h, ujawnionych w okresie przygoto­
wawczym oraz zapadnie decyzja o sposo· 

• b&cb Ich wylrnrzystanla. Ważny, decydujący 
dzień konferencji w życiu zakładów musi 
być poprzedzony konkretnymi przygotowa· 
nia.mi, aby materia.I na konferencfę stanowił 
celny ładunek praktycznych, wartościowych 
wniosków. Okres przygotowawl"Zy warun1'-u· 
.le więc powodzenie konferencji, spełnienie 
zasailnlczego jej celu - dokonania pneło· 
mów w metodach pracy zakładu. 

Jak te przygotowania mall\ wygt~a.ćf 

przygotowani.& do konferencji partyjn~ • 
ekonomicznej powinny iść przede wszystkim 
w kierunku za.ostrzenia czujności załogi wo· 
bee wszelkich obJa.wów marnotrawstwa.: -
marnotrawstwa. surowca, marnotrawstwa. 
czasu, marnotrawstwa maszyny - marno· 
trawstwa wsr;ystklego, co stanowi plon co· 
d:r.iennych wysiłków człowieka pracy; włas­
ność społeczną. Niech gospodarze fabryki 
strzegą czujnie swego mienia zakładowego 
I imiało występuj11 z inicjatywą likwidacji 
ianicdb&ó. Ważne Jest, aby każdy słuszny 
wniosek był pieczolowlcie . zarejestrowany 
I uwzględniony w planie prac komisji. Drob­
ne oszczędnOŚl:i traktowane nieraz przez nie· 
których dz:lał1111Zy gospodarczych tako nie· 
warte zachodu. ata.nowią w sumie poważne 
możliwości obniitnia. kosztów własnych pro· 
dukcjj, Tolerancyjny stosunek do tych „ma• 
łych" zaniedbań wprawia w słuszne oburze• 
nie łwladomego robotnika. który pragnie, 
aby pny jego warsztacie, na Jego sali pano­
wał lid l porządek. Mobilizując więc ułog-ę 
do odwatnej krytyki I samokrytyki, łl'leba 
podchwytywać kaid'\ łwórC'li~ myśl, 

Ta mobilizacja załogi winna iść w parze 
z ustalaniem węzłowych zagadnień dla da.ne­
go zaklado w wa.lee o obniikę kosztów. · 
W oparciu o ogólne wnioski z narad branżo­
wych szeroki aktyw zakładu rozpracowuje 
specyficzne dla. danego terenu problemy. Bę· 
dą one obejmowały zarówno tematY. przed· 
sięwzlęć organłzacyjno·tecbnlcznych (zmnid· 
s7.enle kosztów zużycia surowca, obniżenie 
kosztów materiałów pomocniczych Up.), jak 
również zostaną one umle.jscowione w kon· 
krctnyrn oddziale produkcyjnym. Warun· 
klem jednak prawidłowego konkretnego 
DStalanla tej problemałykł )est wspólne jej 
przedyskutowanie :11 personetem lnźYnłerrJ­
no • technicznym I finansow;rm. S:iierokl 

udział winni brać w teJ dyskusji racJonaliza.. 
torzy l czołowi przodownicy pracy. 

Polityczne kiel'ownlctwo przygotowanłaml 
spoczywa w ręku organizacji partyjnej. 
WlaściwY rezultat konferencji uzależniony 
jest od wzmożonej pracy politycznej. Win· 
na. ona. iść w kierunku maksymalnego roz· 
budzenia. lnicja.tywy załogi do realizacji za· 
dań postawionych przez partię. Skuteca· 
nośii pracy politycznej, siła je.I • argument&· 
cji zależl!i w dużym stopniu od głębokiej, 
konkretnej znajomości problematyki tech· 
nlczno • ekonomicznej :i:akladu. Pozwoli to 
lepiej prowadzić pracę uświaJl.amiając11 
wśród załogi, jaśniej ukazywać korzyści 
płynące z obnlik.i koutów własnych. Aglta· 
tor z Pabianicki.eh ZPB, tow . .Jerzy Kamiń· 
ski, operuje w rozmowach z załogi\. przykła­
dami zaczerpniętymi z terenu zakładu. Oto 
Jeden z nich: „Jeśli kaidy tkacz w naszym 
komblnaele skróci cms postoju krosien o je· 
dną minutę dziennie, to nasze zakłady da· 
dzą w dągo roku o 100 tysięcy metrów tka· 
nin więcej". - Taka liczba przemawia. do 
ludzi - .stwierdza tow. Kamiński. - Nleje· 
den tkacz przyznał mi się. że te liczby po­
budziły go do zastanowienia się nad swoją 
pracą, nad postępowaniem obiboków, któ· 
rzy ua długie mlnut.y zasta.wia.ją krosna". 

W okresie J>rzygot-0wań do konferencji 
należy szczególną uWll.gę zwrócić na rozwi· 
nięcie masowego współzawodn.ictwa wśród 
robotników i pracowników umysłowych, na 
upowszechnienie przodujących metod pracy, 
uaktywnienie ruchu racjonalizatorskiego. 
Szeroko zwłaszcza. trzeba . popularyzować 
hasło majstra Janiaka z ZPB Im. Marchlew­
skiego: •• Kaidy pracownik dobrym gospoda· 
rzem na swym stanowisku roboczym", któ· 
re wyrabia. w załodze poczucie współgospo· 
darza zakładu, -Ogniskuje cały splot zagad· 
nleń z zakresu walki o obniżkę kosztów 
wbtsnych. A tymczasem w niektórych za· 
I.ladach we!nianych i bawełnianych, jak m. 
in. w ZPB Im. Stalina, nie upowszechniono 
należycie apelu majstra Janiaka. Należy to 
uczynić ja.k najszybciej. 

Pogłębiają.c 'współzawodnictwo przed kon· 
ferencjaml, trzeba również włożyć szczegół· 
ny wyslłek .w organizowanie pionów bez· 
brakowych', które wielu zakładom, jak np. 
ZPZ w Ozorkowie pr;r;yniosly r,naczne suk· 
cesy w podnoszeniu jakości produkcji i ·ob· 
niżanlu kosdÓw własnych. 

Rozszerzać nalezy również inne przodują· 
ce metody, jak Morawskiego, Korabielniko· 
wej, Saja l innych. 

Do rnchu współzawodnictwa o oszczędną 
gospodarkę w zakładzie pozyskać należy te· 
chnologów. magazynierów. księgowych, pia· 
nistów, rozdziełców ltd„ którzy mogą się 
przyczynić do usprawnienia. ewidencji i kon· 
troli zużycia. materiałów. ulepszyć obieg do· 
kumentów, organizację pracy itd. 

Należy również pamiętać, ie skutecznym 
środkiem propagandy I agitacji są. „błyska.· 
wice", ulolłli, gazetki ścienne, radiowęzeł · 
fabryczny. 

Konferencje par&yjno·ekonomiczne to wa.­
iny etap dłufl"Ofalowej, codziennej, skutecz· 
nej walid o obniżkę kosztów własnych, o 
wykonanie zadań postawionych przez li 
Zjazd pa.rtll. W pnygotowanie do konferen· 
cJMneba więc włoiyć wiele rzetelnej pracy. 

ob_niżają koszty 
prod·uk • • 

CI I 
U chwały powzięte na naradzie aktywu polityczno­

gospodarczego prz.emysłu pończoszniczego poświęco­
ne obniżce kosztów własnych znajdują poparcie u ro­
botników i majstrów w zakładach produkcyjnych. 
Swiadczy o tym rozwijająca się stale inicjatywa 
załóg. 

Wacław Jarociński, kierow­
nik br.ygad remontowych, 
pracują również nad dostoso­
waniem maszyn zwykJych do 
produkcji krótkich, wzorzy­
stych skarpet z gumką. 

W dniu 14 czerwca br. Centralna/ Ludowa Rada· Rządo­
wa jednomyślnie uchwalila „Prcl.ielct Konstytucji Chiń­

skiej Republiki Z:.:ydowej", 
NA ZDJĘCIU: przewodniczący JCentralnej Ludowe; Ra• 
dy Rządowej - Mao Tse.tu'1j,Q .:_ otwiera 30 p'osiedzt:11ie 

Rady, na. którym uchw9110no projekt . Konstytucji. „ Fot. - CAP' 

1· 
Now~skarga 

Gwatemali 
do Rady Bezpieczeństwa 

' Rząd Gwatemali pnesłal do •ekre;tarza generalnego Or· 
ganizacji Narodów ZJednocsonych Daga Hammarskjoelda. 
depeszę, w której domaga się ponownie, aby Rada Bezpie­
czeństwa podjęła. natychmiast niezbędne kroki w celu poło­
żenia kresu agresji przeciwko Gwa.temali. 

W depeszy tej, podpisanej 

~ - -· . tJtZtftiu .•• 
DELEGACJE KOBIET FRANCU· 

SKICH W WARSZAWIE. 

Na za.proszen.le Zarządu Glów­
neąo L ląi Kobiet przybyła do 
Warszawy 1 O.osobowa deleąa<:Ja 
Związku Kobiet Francuskich 
(UFF). Na lotnisku Okęcia ąoKi 
francuskich powitaly przed~t•· 
wic ielki Zarządu Gtówi\eąo L1ą • 
Kobiet z przewodniczącą ZG LI( 
Alicją Musiałową na czele, 

·* * * 
• Do stolicy przybyla równlet 4. 

050bowa deleqacja Francusk"eąo 
Komitetu Obrony Dziecka, zapro• 
szona przH Krajowy Komitet Ob· 
chodu M iędzynarodoweqo Dn a 
oz•ecka i· Z.:>n:ąd Główny Llqi Ko­
bie~. 

ZMIANY W PROGRAMACH 
NAUCZANIA W SZKOŁACH 
OGOLNOKSZTAŁCĄCYCH 

Ministerstwo Oświaty proW'adzl 
szeroko zakrojone prace nad 
dalszym polepszaniem proq~a­
mów naucz.anla w szkołach oqól• 
nokształcących. Spostrzeżen a 

!Wbotnicy ZPP hn. Zub· 
rzyckiego, pracujący na ma· 
szynach kotonowych uzyskali 
w ciągu drugiego kwartału br. 
poważną oszczędność surowca. 
Wskaźnik zużycia surowca 
wahał się w granicach od 94 
proc. do 97 proc. Kotoniarze 
pragną przyjść na konferencję 
partyjno - ekonomiczną z jesŻ­
cze lepszymi wynikami. Spotkanie premierów 

przez ministra spraw zagra­
nicznytj} Gwatemali Toriello, 
rząd Gwat!!mali stwierdza m. 
in.: 

wykwalifikowanych wychowaw. 
ców wykazują, it dotychczasow• 
proqramy zawieraly wiele zbtd• 
neqo materiału naukoweąo, co 
powodowało zbyt pow1enchown• 
Ieqo prnrabiil!l1ie przez młodz'eż 
oraz w wielu wypadkach un •• 
możllwlalo poqlębiani• ważn••J• 
szych zaqadnień. 

W celu więc dalszego obniża­
nia kosztów własnych surowca 

I 
wy. stąpiono z inicjatywą urzą­
dzenia przy automatach poń­

czoszniczych specjalnych sza-

Czou En-laia i Mendes-France'a 
GENEWA, 23. 6. 

fek na surowiec. Pozwoli to ro­
botnikom na skrupulatne roz­
liczanie się z pobranego surow­
ca. Podobne szafki zostaną za­
instalowane w Zakładzie „F". 

Rzecznik prasowy delegacji Chińskiej Republiki Ludowej 
ogłosił 23 bm. następujący komunikat: 

„Premier Chińskiej Republi· ·------------­

Poważne oszczędności dało 
usprawnienie ;maszyn w Zakła­
dzie „C". Robotnicy pracują 
tam obecnie na 12 maszynach­
automatach stopkowych, k tóre 
zostały ulepszone według po­
mysłu dwóch racjonalizatorów 
- Dę,bskiego i Jarocińskiego. 
Dzięki .zrekonstruowaniu ma­
szyn, można było zlikwidować 
jedną faię produkcji i 7,mniej­
szyć obsługę maszyn. Dawniej 
jeden robotnik obsługiwał 3 
maszyny, a Obecnie pracuje na 
6 automatach. Jako pierwszy 
na zwiększoną ilość obshtgi· 
wanych maszyn przeszedł Jó· 
zef Gozdal. Maszyny nowego 
fypu wprowadzone zostaną 

również w oddziale „D", co 
przyniesie obniżkę kosztów 
własnych prz~ produkcji skar­
pet krótkich. ' 
Czołowi racjonalizatorzy Za­

kładów im. Zubrzyckiego, Izaak 
Dębski, mistrz szkolenia me­
todą inżyniera Kowalewa I 

ki Ludowej Czou En-lai i pre­
mier Republiki Francuskiej 
Mendes-France spotkali się w 
ambasadzie francuskiej w 
Bernie 23 bm. 

W czasie spotkania odbyła 
się między nimi swobodna wy· 
fniana poglądów w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indo· 
chinach. W wyniku tych roz· 
mów premier Chińskiej Repu· 
bliki Ludowej i premier Fran· 
cji mają podstawę do wyraże­
nia przekonania, że konferen· 
cja genewska poczyni postę· 
py". 

Premier Mendes-France po 
spotkaniu z Czau En·laiem 
złożył przedstawicielom prasy 
następujące oświadczen ie: 

„Podczas spotkania z pre· 
mierem Czau En·laiem. w któ. 
rym wzięli udział również na· 
si współpracownicy, odbyła 
się między nami nie dyskusja, 
lecz swobodna wymiana po· 
glądów na sprawy dotyczące 
Indochin. 

Ta szczera rozmowa pozwa· 
la mi żywić nadzieję, że kon· 
ferencja genewska, będzie rno· 
gła poczynić pomyślne postę· 
py". 

Eden w Izbie Gmin: 
. . I 

Droga do dalszych rokowań 
pozostaje otwarta 

LONDYN, 23. 6. 

Dnia 23 bm, w godzinach popołudniowych rozpoczęła się 
w Jzbie Gmin debata nad polityką zagraniczną. Jako p ierw· 
szy zabrał głos minister spraw zagranicznych, Eden. Oświad· 
czył on, że w sprawie koreańskiej n ie osiągnięto na konfe· 
rencji genewsk iej porozumien ia , jednakże „droga do dal· 
szych rokowań pozostaje otwarta" • 

Poruszając problem Indo- poprawa w stosunkach mię· 
chin, brytyjski minister spraw dzy Wielką Brytanią a China· 
zagranicznych zaznaczył, że mi Ludowymi. 
istnieje szansa osiągnięcia re· !Minister Eden przedstawił 
zultatów mpżliwych do przy· również punkt w idzenia rządu 
jęcia. „Jestem przekonany - brytyjskiego w sprawie pro· 
powiedział on - ż.e Izba Gmin ponowanego przez USA paktu 
powita z zadowoleniem spot· Azji południowo . wschodniej. 
kanie premiera Francj'i Men· Wyraził on pogląd, że „w 
des·France'a z premierem Chin chwili obecnej należy podjąć 
Czou En·laiem". 

Mówca zakomunikował fa. pewne p race przygotowawcze 
b ie Gmin, że w cz,asie konfe· w tym k ierunku". 
rencji genewskiej nastąpiła Debata trwa. 

•.. dwa budynki m ie;szkalne 
o 130 izbach można by wyb'\ 
dować za sui;ni:, jaką wyniosly 
straty wskutek wypuszczen.a 
braków ~rodukcyjnych w 
przemyśle obrabiarkowym -
tylko w ciągu I kwartału br.? 

* „ 
* ... zlikwidowanie w przemy· 

ś l e gumowym tzw. braków 
nienaprawialnych (tzn. gd,v 
surowiec nie może być j•i ż 
użyty do powtór nego przero· 
bu) dałoby możność dodatko· 
wego wyprodukowania okob 
72 tys, par butów roboczyr;-i 
kwartalnie? O możliwości zlik· 
widowania tego brakoróbstwa 
świadczy najlepiej fakt, że 
ma ono miejsce p:-awie wy· 
łącznie tylko w 3 zakładach: 
w P.iastowie, „Stomilu" i Kra­
kowie. Zakłady te przyczynia­
ją się do pow&tawania 90 
proc. ogólnej ilości braków 
nienaprawialnych w całym 
przemyśle gumowym. 

* * * ".około 400 tys. ton koksu 
rQCUlie .a~~ogl'.; 11~11 

Czy 
• • w1ec1e, 

• ze •.• 
hutnictwo, gdybyśmy osiąi:?· 
nęl i zbliżony do radziecki.~go 
wskaźnik zużycia koksu na 
wyprodukowanie tony surÓ'.V· 
ki? 

ł: 
* 

... in icjator współzawodni· 
ctwa pod hasłem „Każdy pra· 
cownik dobrym gospoda rzem 
na S>Wym stanowisku robo· 
czym" - m istrz Stanisław 
Janiak, wyliczył, że gdyby 
smarowacze maszyn jego ze:i­
połu przez właściwe oliwie.1 i ~ 
krosien zaoszczędzili na każ· 
dym otworze (a jest ich w 
każdym krośnie 36) - tylko 
po jednej kropli oliwy dzien· 
nie - to wyge>spodarują mie· 
i>i~e .2~ lit.oi>:w 4~oi:i~eJ 

Europejska 
konferencja 

zw. zawodowych 

zakończyła obrady 
22 bm. zakończyły tię obra· 

dy eutopej5kie:J kon!erenc;i 
związków zawodowych. Wy· 
wołała ona szeroki oddźwi~ 
wśród mas pracujących całe· 
go świata. Na adres konferen­
cji nadeszło ponad tysiąc de· 
pesz i listów z pozdrowien:a· 
mi od związków zawodowych 
i mas pracujących wiełu kra· 
iów, w tym Wioch, Anglii, 
Niemiec zachodnich, Austrii, 
Belgii, Vietnamu, Algeru, Tu· 
nisu i In. 

W listach tych ł depeszach 
masy pracujące wyrażają na· 
dzieję, że europejska konfe· 
rencja związków zawodowych 
stanie się doniosłym wkładem 
w sprawę walki związków za· 
wodowych, a w szczególności 
związków z.awodowych kra. 
jów Europy przeciwko „euro­
pejskiej wspólnocie obre>nnej", 
o utworzenie rzeczywistego 
systemu bezpieczeństwa zbio· 
rowego w Europie. 

W ostatnim dniu obrad na 
posiedzeniu prl:edpołudnio· 
wym kontynuowano dyskusję 
nad referatem Louis Sai!lanta, 

Uczestnicy konferencji u· 
chwalili apel do robotników 
całego świata w sprawie bro· 
ni atomowej i bomby· wodo­
rowej. 

Komunikat 
Kt. PZPR . 

Wydział Propagandy KŁ za­
wiadamia. aktyw partyjny, 
prelegentów, wykładowców, 
aktyw gospodarczy, państwo· 

wy i organizacji ma..sowych, te 
w dniu 26. VI. 1954 r., o godz. 
16 w sali teatralnej Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych przy ul. 
Piotrkowskiej 232, odbędzie się 
oclczyt lektora KC na temat: 
„Rozwój demokracji ludowej 
w Polsce". 

oliwy maszynowej\' Gdy uczy. 
n ią to wszyscy smarowacze w 
Zakładach im. Marchlewskie· 
go, to zakłady te zmn i ejs7ą 
zużycie oliwy o 18 wielkich 
beczek rocznie. 

* 
•. . gdyby każda elektrowni3 

zarządl!l energetycznego okr~· 

gu centralnego obniżyła śred­
nio o 13 gramów zużyc ie wę· 
gla na wyprodukowanie I ki· 
lowatogodziny (kWh), to ilość 
węgla zaoszczędzonego w c.ą­
gu roku pokryłaby roczny 
przydzia ł opalu dla ok. 9 tys . 
rodzin 4·osobowych? 

* 
•.. 26 piekarń o zdolno.ścl 

produkcyjnej 5 ton pieczy'Na 
dziennie można by wybudo­
wać za kwotę, o jaką przekrC!· 
czone zostały planowane ko· 
szty własne placówek handlo­
wych, produkcyjnych i żywie­
nia zbiorowego Związku Spół· 
dzielni SPQżl,WCÓW .w Z· kw~[· 
~ RIJ. 

„Mimo powziętej przerz; Ra­
dę Bez,pieczeństwa rezoluaji, 
która zgodnie z art. 25 Karty 
NZ obowiąruje w~zystkie -pań· 
stwa należące do ONZ - ak­
ty ag;esji przeciwko Gwate­
mali nie ustały. Dokonano 
szeregu takich aktów, a mię­
dzy innymi nalotów. z lotnisk 
znajdujących się na obszarze 
państw należących do ONZ. 

W ciągu ostatnich dni obce 
samoloty dokonały licznych 
lotów rozpcmnawczych nad 
portami San Jose i Chemperi­
co. Należy podkreślić, że 
wszystkie bez wyjątku naloty 
zostały dokonane pi-zez samo­
loty startujące z lotnisk p(;io. 
żonycb poza terytorium Gwa­
temali. Buntownicy nie ~· 
władnęll żadnym lotniskiem 
w Gwal~i", 

W zakończeniu minister To­
riello zwraca się do sekreta­
rza generalnego Hanunars­
kjoelda z prośbą, aby przeka­
zał pismo Radzie Bezpieczeń­
stw;i w celu podjęcia przez 
Radę niezbędnych kroków 
wobec rządów Honduraw i 
Nikaragui i położenia kresu 
wszelkiej pomocy udzielanej 
wojskom najmitów, które 
wta;r~ęły na . terytorium 
Gwatemali i dokonują prze­
ciwko niej aktów agresji. 

• 
Naczelne dowództwo armii 

Gwatemali ogłosiło komunikat 
stwierdzający, że wojska in· 
wazyjne zostały wyparte z re· 
jonu Puerto Barrios, Gualan i 
Chiquimila. życ ie w tych mia­
stach toczy s ię obecnie nor· 
malnym trybem. Niektór e 
grupy wojsk inwazyjnych zo. 
stały wzięte do niewolL Inne 
oddziały schroniły się w gó· 
rach z,najdujących się w pobli· 
żu granicy Hondurasu. 

Samoloty najeźdźców bom· 
bardowały niektóre m iasta 
Gwatemali, atakując m. in . 
gr;nach należący do amerykań· 
skiego stowarzyszenia religij · 
nego, kościół ewangelicki oraz 
obiekty należące do brytyj· 
sk iej kompanii naftowej w 
stolicy Gwatemali. 

Rząd 

Skrócenia materiałów w kl• 
sach od V do XI dokonano prz„ 
de wszystk.m w nauce języ'Q 
polskieqo I języków obcych. Jllk 
również w nauczaniu niektórych 
Innych przedmiotów. np. nauki o 
konstytucji , astronomii. loqlkl l 
wychGWa.nia fizyczneqoa W kia„ 
sach od I do IV przeprowadzolfo 
pewne zmiany w nauci:anlu qr•· 
matyk" I ortoqraM. a w kia& a 
IV polepszono proqram nauki hl· 
stor il. 

LEKARZ! I TECHNICY llUDUJĄ 
SZTUCZNE SERCA - PŁUCA 

W Polsce ucunl prowadz11. od 
k ' lku lat prace nad skoMtn­
wan iem sztucznych serc. Prace 
w tej dziedzinie są Już dalekct 
zaawansowane. · 

Budowane w Połsc• aparaty 
mają za zadanie umoźliwfe„:e 
przeprowadzenia zableąów eh\. 
rurqicznych, podczas który.:'1 
cryn'1ość serca I przepływ krwi 
przez pł1 ca muszą by~ na ,,.. 
wie11 czas utr:zymo· e. Zaletn:a 
od zabieqów, czas wy!Ączenła 
serca I płuc może wynosie od 
jednej do kilkunastu minut I w 
tym cz„sie aparat musi zastąpue 
Ich czynności. 

ROZBIEtNOSCI W ŁONIE 
FRANCUSKIEJ PARTU MRP 

Jak wiadomo. do rządu Mer• 
des France'a weszli. wbrew d„ 
cyzjl kierownictwa swej part:·. 
dwaj przedstawiciele partii MRP 
(partia katolicka) - R. Buron, 
minister terytoriów zamorskich, 
I podsekretarz stanu marynarki 
wojennej Andre Monteil. 

W związku z tym ,,Monde„ po. 
daje, że komitet wykonawczy I•• 
deracji partii MRP w departa• 
men.cie Nord uchwalił rezolucji. 
w której domaqa się zast.Mowa• 
nia wobec Burona I Mon"'H~ 
sankcji za •. naruszenie dys.::y• 
pllny partyjnej" I wzywa wszyst• 
kich członków MRP do •• wali<l 
przeciwko zmianie polityki zaqra. 
nit:u1ej". 

DEMONSTRACJA W TOKIO 

Aąencja Nowych Chln donosi, 
że z inicjatywy Generalnej Radr 
Związków Zawodow„ch Japon ' . 
odbył się w Tokio wiec protesta• 
cyjny przeciwko qwałtom doko­
nywanym przez pollcJt na oso­
bach deputowanych, opozycyj. 
nych do parlamentu. 

Na wiecu, w którym wz:łęlo 11· 
dział 20 tys. osób. uchwalono ~•· 
zolucje domaqające się dym sj• 
gabinetu Joszidy, rozwiązan i ~ 
Izby Niższej parlamentu. zaka:r:u 
prób z bronią atomową I wod<> 
rową, a także przyznania studen. 
tom praw wyborczych. Po w t1tcu 
odbyła s·e masowa demonstraCJ'.ł. 

rozpatruje sprawę 
e·uropejskiej11 •• „armn 

Na posiedzeniu rządu francusk iego, które odbyło się dnia 
22 czerwca, poza problemem indoch ińskim oma wiano sytua· 
cję gospodarczą F'rancjl oraz zagadnienie „armii europej· 
skiej", · 

Po zakończeniu posiedzenia o kon ieczności „skonfrontowa 
premier Mendes-France o· nia różnych punktów widze· 
świadczył, że dÓ 20 lipca nia" w t ej sprawie, powierzo· 
przedstawiony zostanie Zgro· no ministrowi obrony narodo· 
madzeniu Narodowemu plan wej, generałowi Koenigowi 

(przeciw nik „armii europej• 
sk iej") oraz ministrowi prze· 
m yslu i handlu Bourges·Mau· 
n oury (zwolenn ik „armii euro­
pejskiej") przygotowanie do 
k ońca bieżącego tygodnia „pe­
wnych p raktycznych kroków" 
w tej dziedzin ie. 

rozwoju ekonomicznego, prze­
widujący szereg środków gos· 
podarczych i finansowych. 

Ponadto omawiano na pasie· 
dzen iu problem „arm ii euro· 
p~jskiej". Zgodnie :i: tleklara· 
cją rządową Mendes-France'a, 

Komunikat 
Zarząd Łódzki ZMP zawiadamia, że 

w sobotę, dnia 26 czerwca, w sali Wojewódz­
kiej Szkoły Organi7acyjnej przy ulicy Mał­
gorzaty Fornalskiej 37 odbędzie się 

·:1v .: Łódzka Konferencja ZMP 
Foczątek konferencji o godz. 8. 



t;LOS ROBOTNICZY 

. Polskie musy prm:ujqce Narody świata 
GORĄCO GłłĄ 

Adenauerowskie kłopoty 

umocnienia więz' 
z wszystkimi naroda 

przyjaźni 

europejskimi 
Przemówienie Z. Wasilkowskiej na kon~erentj1 zw. zaw. w Berlinie 

BERLIN, 23. 6. 
21 bm. na posiedzeniu popołudniowym europejskiej :lt11~Jl swiązków zawodo· 

wyob wygłosiła przemówienie przedsta.włclelka Polski, ZMlia Wiuilkewska. 

Inicjatywa zwołania euro­
pejskiej konferencji związ· 
ków zawodowych w spr.awie 
pokojowej współpracy naro­
dów Europy podjęta przez 
ŚFZZ spotkała się z żywym 
oddżwit:kiem wśród mas pra­
cujących Polski Ludowej 
oświadczyła na wstępie Wa­
silkowska. 

Naród polsk:i jest jak najży­
wotniej zainteresowany spra­
wą zapewnienia pokojowej 
przyszłości Europy i gotów 
jest udzielić jak najdalej idą­
cego poparcia kazdej inicja­
tywie, która zmierza do te20 
celu. 
Dążenie do trwałego poko­

ju jest nierozerwalnie zwią­
zane z samą istotą naszego 
kierunku rozwojowego i na­
s~ . ustroju, stanowi ono 
mewzruszony fundament na­
szej pollityktl międz;ynarodo­
wej i przedmiot ofiarnego tru­
du polskich mas pracujących, 
które nie szczędzą wysiłków 
dla za~wnienia wszechstron­
nego rozwoju naszego państwa 

- jedne~o z ważnych ogniw 
światowego obozu pokoju. 
Przypominając zbrodnie hi­

tleryzmu, Wasilkowska powie­
działa: Wiele ofiar życia i 
krwi trzeba było ponieść dla 
przywrócenia pokoju w Euro­
pie. Naród polski ma pełne 
),'ll"awo ćomagać się obecnie, bv 
pokój, tak drogo przez nas 
okupiony, nie został zniweczo­
ny przez wrogie siły. Mamy 
prawo. domagać się takiego u­
kładu stosunków w Europie, 
by narody mogły bezpieczrue, 
w warunkach całkowitej nie­
zależności narodowej budo­
wać swoje jutro. 

Dlatego też ślędzlmy z uwa­
gą bieg wydarzeń między­
narodowych, dlatego z niepo­
kojem i oburzenięm obserwu­
jemy wrogie pokojowi kno­
wania kół imperialistycznych 

narodów Europy, zagraż.ając;:i Nasze uczucia gorącej sym­
ich przyszłości, spotyka się ze t\atii towarzyszą walce mas 
zdecydowanym potępien1em i pr.,'łOOjąeyeh Wioch przeciwko 
sprzeciwem polskich mas pra· wp~ąganiu narodu włoskiego 
cujących w ry~1wan polityki amerykań-

Agresywna polityka impe· skief. ~olskie związki zawodo­
rialistycznych kół Stanów we pr'Q n.ą utrzymać przyjazną 
Zjednoczonych zawiera w so- wspólpr.a ·ę ze związkami zawo­
bie jesz.cze jedną groźbę dowymi'w. ·zystkich krajów. Je­
groźbę użycia broni masowej steśmy go wi nadal rozsze­
zagłady w postaci bomb ato- rzać wyniian delegacji z ro­
mowych i wodorowych, botnikami różnych krajów, nie-

Naród nasz jest zdania, że zależnie od ich przynależności 
zdobycze nauki powinny slu· związkowej, niezależnie od ich 
żyć sprawie •pokoju i po~tępu. przekonań 1 poglądów polity­
a nie sprawie zniszczen ia i cznych. 
śmierci. Dlatego też solidary- Przyjeżdżajcie cdo nas w go­
zujemy się w pełni z żądania· ścinę, towarzysze z Francji, 
mi wszystkich ludzi dobrej Anglii, Włoch, Belgii, Szwecji 
woli, domagających się zakazu i innych krajów. Znajdziecie 
wszelkiej broni masowej za- otwarty nasz dom f ,nasze ser­
glady. ca, zostaniecie prZY,jęci jak 
Jesteśiny przekonani o moż- bracia. Jesteśmy bowiem prze­

liwości pokojowego wspólży- konani, że nie ma i nie mo­
cia narodów bez względu na że być sprzecznych iinteresów 
ich ustrój społeczny i po!ity- pomiędzy ludźmi pracy, że 
czny. przeciwnie, gdy chodzi o wol-

Dlatego też popieramy w ność, chleb J pokój, Istnieje 
pełni projekt zawarcia ogól· całkowita zgodność i jedność 
noeuropejskiego układu o bez- interesów ludzi pLJacy całego 
pieczeństwie zbiorowym, otwie· świata. 
rający realne perspektywy dla Uważamy - ośw.1adczyla w 
us ta nowienia trwałego pokoju zakończeniu z. Wasi'ilkowska -
w Europie, stwarzający rzeczy- że ogólnoeuropejski s'Ystem bez­
wiste gwarancje przeciwko a- pieczeństwa zbiorawego powi­
gresji, zapewniający bezpie- nien stać się celem i wytyczną , 
czeństwo wszystkich narodów naszych wspólnych wysiłków„ 
Europy. Jesteśmy przekonani, że kon- ~ 
Będziemy nadal zacieśniać ferencja obecna pozwo!J nam ' 

przyjazną współpracę z Nie· jeszcze bardziej zbliżyć nasze 
miecką Republiką Demokra- poglądy, połączyć nasze siły, 
tyczną - ostoją sil . pokojo· siły klasy robotniczej I jej 
wych całych Niemiec w imię. ·organizacji związkowych, ŻE' 

pokoju i bezpieczeństwa wszy- zmobilizuje nas ona do jeszcze 
stkich narodów. Szczerym pra- bardziej aktywnej walki o 
gnieniem całego narodu pol· utrwalenie pokoju, o bezpie­
skiego jest, by te przyjazne, czeństwo Europy, o szczęśuwe 
dobrosąsiedzkie stosunki zapa- tycie wszyshkich narodów. 
nawały między Polską a ca· 

.,HUMAN! rE": 

potępiają 
• 

agr~SJ~ 
Z pewnością rupehnie ina­

czej wyobrażali sobie 
drugą rocznicę podpisa­

nia układu o „armii europej­
skiej" jej twórcy. Monopole 
amerykańskie liczyły na to, że 
utworzonymi dywizjami Wehr­
machtu posłużyć się będzie 
możni\ jako mięsem armat­
nim, a supremacja neohitle­
rowskiej armii potrafi utrzy­
mać w ryząch pozostałych, 
mniej pewnych, satelitów za-w Gwatemali 
chodnio-europejskich. Wyzna­

NOWY JORK, 23. 6. 
·Jak podaje agencja United Press, kierownictwo 

Zjednoczonych Chilijskich Związków Zawodowych 
zrzeszających 500 tysięcy osób postanowiło przepro­
wadzić 24 bm. jednogodzinny strajk na znak protestu 
przeciwko zbrojnej napaści USA na Gwatłuaię. 

czono niezliczoną już ilość ter­
miłlÓW dla powołania tej „eu • 
ropejskie,j" armii, a dywiz.ji 

· zachodnio-niemieckich jak nie 
ma, tak nie ma. W roku 1951 
obecny,.., minister spraw we­
wrwtrznych w nądzie Ade­
nauera, Josef Strauss, w wy­
wiadzie udzielonym pismu 

Argentyna 
Prasa argentyńska potępia 

amerykańSką interwencję 
zbrojną przeciwko Gwatemali. 
Dziennik ,1Democracia" piszę, 
ze „wtargn\ięcie na terytorium 
Gwatemalil poruszyło cały kon­
tynent". Podkreślając, że poli· 
tycy USA z radością przyjęli 
wiadqmość o napaści na Gwa­
temalę, której „po raz pienvszy 
w &wej historii udało się zrzu­
cić jarzmo monopoli" dzien· 
nik pisze: „Trzeba stwierdzić, 
że demokracja w zrozumieniu 
niektórych Amerykanów, to 
coś względnego„. Jednakże na· 
rody Ameryki Łacińskiej są 
innego z.dania. Uważają one, 7e 
demokracja , to uwzględnienie 
woli narodów, a wola ta może 
być wyrażona tylko w drodze 
przeprowadzenia wolnych wy­
borów. Wybory przeprowadzo­
ne przez rząd pułkownika Ar­
benza nigdy nie wywoływały 
zastrzeżeń". 

Urugwal 
Agencja Reutera doqosi z 

Montevideo, źe urugwajska 
faba Deputowanych uchwaliła 
rezolucję wyrażającą solidar­
ność z Gwatemalą. Rezolucja 
stwierdza m. in„ że agresja 
przeciwko Gwatemali jest za· 
machem na pokój i na prawo 
narodów do samostanowienia. 
Tekst rezolucji będzie przesła-

ny do parlamentów wszystkich „Siidostkurier" zapowiedzi.:lł 
krajów Ameryki Łacińskiej, pierviszych niemieckich re­

lndonezta 
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin, prasa indonezyjska po­
tępia agresję USA przeciwko 
Gwatemali. Nie zadowalając 
się przelewem krwi w Korei 
l interwencją w Indochinach 
- pisze dziennik „Harian Rak· 
jat" - imperialiści amerykań­
scy rozpętują nową wojnę 

przeciwko narodowi gwate­
malskiemu. Agresywne poczy· 
aania USA są jednomyślnie 
potępiane przez wszystkie na­
rody świata. 

Apel ŚFMD 
do młodzieży 
całego świata 

krutów na wiosnę 1952 roku. 
W końcu maja 1952 roku A­
denauer zapowiedział pierw­
sze dywizje zachodnio-nie­
mieckie na wiosnę 1953 roku, 
a obeonie czynniki oficjalne 
w Bonn zostały zmuszone 
przyznać, że koncepcja „eu­
ropejskiej wspólnoty obron­
nej" przeżywa dotkliwy kb­
zys. 

Minione miesiące dały ko­
łom r.-:ądowym w Bonn dość 
jasno do zrozumienia, że ra­
tyfikacja układu o EVG w 
parlamencie francuskim na­
trafia na coraz poważnjejsze 
trusności. Ostatni - a ściś­
lej mówiąc 21 kryzys rządo­
wy we Franc.il - był przeja­
wem dalszegó kryzysu „armii 

'europejskiej", ugodził m. in. 
1 w 'POiitykę Adenauera. · 

Ze strony niektórych kół, 
nawet sp0śród koalicji boń-
7kiej, rc>zpoczęto coraz jawniej 
zą.dać zmiany polityki rzadu 
nawiązania stosunków handlo~ 
"".Ych i kulturalnych ze zw;ąz-

BUDAPESZT, 23. 6. kiem Radziecki m, Chi nami 
Sekretariat . '$wiatowej Fe- Ludowymi i innymi państwa­

deracj! Młodzieży Demokra- mi demokracji ludowej. 
tyczne.i uchwalił a.pel do mło·- ) 'den z przywódców partii 
dzieży całego §wiata. Apel tzw. „wolnych demokra-
.twierdza: · tów" (FD'Pl. poseł Pfleide-

Przeciwko Gwatemali roz· rer. wYstapil z wnioskiem a­
pętano agresiE: zbrojną. Sa· by jak naj szybc iej nawi~zać 
moloty bombard~wały już jej normalne stosunki gospoc!ar­
stolicę. Wojska przekroczyły cze i polityczne mledzv Niem­
granicę Gwatemali. Bie>rąc cami zachodnimi a ·krajami 
pod uwagę groźby oraz agre- obozu pokoju. Organ prze. 
sywne akty kół rządzącyrh mysłu zachodnlCl-nlemieckiego 
Stanów Zjednoczonych prze- „Deutsche Zeitung und Wirt-

W imię swych egoistycz­
nych interesów, awanturnicze 
koła imperialistyczne USA -
mówiła dalej Wasilkowska -
depcą suwerenność wielu kra­
jów świata, budują na ich te­
rytoriach bazy wojenne, in­
gerują w ich sprawy wewnę· 
trzne, wywierają brutaln:v 
nacisk politycmy i ekonomicz· 
cy, ograniczają swobodną wy­
mianę handlową i kulturalną. 

tym zjednoczonym narodem 
niemieckim, który .odrzuciw­
szy politykę zbrojeń i odwetu 
ujmie we własne ręce decyzję , 
o swoim losie oraz o swoim 
miejscu w rodzinie narodów 
europejskich, stając sie poważ­
nym czynnikiem trwatego po­
koju w l!:uropie. 

Polskie masy pracujące go­
rąco pragną umocnienia wię· 
zów przyjaźni z wszystkimi 
narodnmi europejskimi, a w 
szczególności z tymi, które w 
ostatnim półwieczu dwukrot­
nie padały ofiarą imperializmu 
niemieckiego. Polska klasa ro­
botnicza serdecznie pozdrawia 
bohaterską klasę robotniczą 
Fra ncji, stojącą w pierwszych 
szeregach walki przeciw u­
kładom z Bonn i Paryża, prze­
ciwko planom dyktowanym 
przez kola imperialistyczne. 

Francuzi nigdy 
nie podpor7iądkują się 

woli Jankesów 

. ciwko narod<>wi gwatemal- schaftszeitung" - pisał: „Ży­
skiemu w oŚtatnim czasie, a czE'nie nawiązania stosunków 
w szczególności po konłaren- dyplomatyc=ych 'Z Moskwą, 
cji w Caracas, ś~iatowa opi- wysuwane dzisiaj przez nie· 
nia publiozna orientuje się, których niemieckich parlamen­
kto jest inspiratorem agresji. tarzystów I polityków. spotyka 

Sekretariat SFMD, w im ie- się z żywym poparciem szero­
nlu 83 milionów C'Złonków, kich kół 'Niemiec zachodnich. 
składając energicz..·w protest a szczególnie z poparciem 
przeciwko zamachowi na pra- części p<rzedstawicleli sfer go­
wa i niezawisłość narodu gwa- spodarczych, którzy są zain­
temalskiep;o, wzywa młodzież teresowani w rozszerzeniu sto­
calego świata, aby wyra;zila sunków handlowych z Mos­
swe oburzenie z powodu tej kwą. Nie możemy jednak po­
napaści na naród, którego je- ~tępować tak jakbyśmy cbcie­
dyną winą jest to, że pragnie li. Dr Rheinhold Meier (1:.> 
żyć w wolnej, niezawisłej oj. premier Badenii-Wirtember­
czyźnie. gii - MT) stw'erdził ostatnio 

w tym samym celu i w imię 
tych samych egoistyc~ny~h 
interesów, koła t e staraią s1e 
ujarzmić narody Europy. CP­
lowi temu służyć ma tzw. „e· 
uropejska wspólnota obron· 
na" oraz t'Zw. „armia euro­
pej~ka". Ze szczególną zawz1ę .• 
tością i uporem, wbrew wob 
narodów europejskich, impe· 
rialiści amerykańscy dążą do 
wskrzeszenia armii neohitle­
rowskiej, do odbudowy mili­
taryzmu i imperializmu nie· 
mieckiego. Ta zbrodnicza poli­
tyka. sprzeczna z interesami 

Wierzymy, że wspólna wal· 
ka złączonych tradycyjną przy­
jaźnią narodów - francuskie­
go i polskiego moze odegrać 
doniosłą rolę w zapewnieniu 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów europejskich, 

PARYŻ, 23. 6. 

Prasa francuska wyraża w 
dalszym ciągu niezadowolenie 
z powodu nowego nacisku 
USA na Francję, którego wy· 
razem był niedawny list Ei· 
sen how era do prezydenta 
Francji, Coty. 

__.~~~~~~~~~~~ 

',~~~~--~~~~~~ 

KOMUNIKAT 
Sttwarzyszenia 

Dzienaikarzy Polskich 
W depeszy wystosowanej do przy aplauzie słuchaczy. iż o­

Rady Bezpieczeństwa. SFMD burzenie ludności z tego po. 
domaga się podjęcia natyc.h- wodu, ze Republika Federalna 
mi:i.;towych kr.;ków. nby zmu- w 10 lat po iakońezeniu wni­
sić agresorów do wycofania ny nie uzysk.1ła je«Żcze praw 
się z Gwatemali oraz podkreś- suwerennych. wskazuje WY· 
la, że napaść na Gwatemalę 

1 

raźnie na nastrnje ludności. 
jest zamachem na pokój świa- które zagr;mica winna u-
tov. v. względnić", 

·Z EVG· 
Opublikowany w dniu Hl. 6. 

br. komunikat TASS o re.z­
mowie przewodnl:zącego Ra­
dy Mmisirów G. M. Malenko­
wa z premierem NRD, O. Gro· 
tt:woh lem, jeszcze wzmógł na­
pór poważnych grup zachod­
n;o-nicmieckich przemysłow­

ców i !n1pcó·.v za rewi~j ą po-
1!1,yki Bonn, za nawiązan;em 
stosunków gos)'.)O<larczych ze 
Związkic,m Radzieckim. 

Widząc swą politykę w 
ślepym zaułku, Ade­
nauer I jego amery-

kańscy mocodawcy rozpoczęli 
obecnie • coraz częściej mówić 
i dyskutować nad zastępczym 
rozwiązaniem sprawy ,,armii 
europe.isk!ej". Pocażka rządu 
Laniela rozwiała nadzieje boń­
skiego kanclerza na szybką 
ratyfikację ukli.du o EVG. 
Odrzucenie przez komisję 
spraw zagranlc:mych francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego układu o ,.armii euro­
pej9kiej" stało się sygnałem 
ostrzegawczym, że we Francji 
dochodzą coraz silniej do gło­
su te siły, które nie chcą bvć 
poddawane presji ze strony 
Dep&rlameńtu Sta.nu. 

Dlatego też w Bonn I w Wa­
szyngtonie coraz częściej mó­
wi się o tzw. planach alterna­
tywnych de> „armil europej­
~kiej". I tak np. wysuwane 
są następujące rozwiązania 
zastępcze; 

1) przyjęcie Niemiec zachod­
nich bezpośrednio do paktu 
atlantyckiego, chociaż je.o;t z 
góry wiadome, źe Francja 
'zgłosi swoje veto przeciw tej 
ewentualności; 

pub licma Francji, · Anglii, 
Niemiec zachodnich powitała 
przychylnie ideę stworzeuia 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie. 

Sprawa utrwalenia bez.pie­
czeństwa zbiorowego w 
Europie i związane z tym 

zapobieżenie od.rodzenia mili­
taryzmu niemie<:kiego posiada 
szczególne znaczenie dla naro­
du polskiego. Wiemy aż nad­
to dobrze, że zaborczość mili­
taryzmu niemieckiego była 

zawsze wymierzona w pierw­
szym rz.ędzie przeciw Polsce i 
że Polska stała się jedną z 
pierwszych ofiar bitlerow~kiej 
agresji. DlategQ też fakt, że 
układ ten swymi postanowie. 
niami stwarza zaporę prz.e­
ciwko jakiejkolwiek napaści, 
stanowi dla Polski, Francji 1 
innych narodó·.v zapewnienie, 
że program odwetowY i rewi• 
zjoni&tyczny militarystów nie­
mieckich, zatruwający do­
tychczas stosunki w Eur opie, 
:llOstanie pozbawiony gruntu, 
gdyż każda próba realizacji 
tego programu natrafiłaby na 
połączony odpór uczestników 
układu. 

Oświadczeniem z dnia I 
ma<rca rząd Polski Ludowej 
zadeklarował gotowość wzię­
cia udziału w układzie o bez­
pieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Oświadczenie to bylo 
jeszcze j.ednym dowodem że 
naczelnym kierunkiem nasizej 
polityki zagranicznej jei;t po­
lityka pokojowej współpracy 
z w9zystkimi Państwami na 
zasadach równości i wza]•m­
nego poszanowania suweren­
nych praw. 

MIECzYSł..AW TOMALA 
2) wzmocnienie półwojsko­

wych formacji Grenzschutzu i 
oddziałów policji, jak to np. 
zrobiono w Japonii; t,..-------------

3) ut worzenie europejskiego K t 
kc.rpusu ochotniczego pod do- omen arze 
wództwem amerykańskim na 

;{~~~=rcu~kiej Legii Cudz.o- zb teczne 
Hitlerowscy generałowie, · Y 

jak np. _Manteufte1, . staw_iają (Na łamach prasy 
sprawę Jasno. Żądaią om u-
tworze;n~ s.am~dziell)-ej armii zagranicznej) 
zachodmo-mem1eck1e1, v,;ysu-
w<iią projekty zawarcia soju-
szu wojskowego Bonn - Ate­
ny - Madryt, a więc trzech 
państw faszystowskich, upar­
cie powracają do sławnych 
„osi", nie bacząc na niedawne 
lekcje h istorii. 

Wszystkie te plany alterna­
tywne, 'Podobnie ~ak \ sama 
,armia europejska", mają na 

celu p0głębianie rozbicia kon­
tynentu na dwa przeciwstaw­
ne snbie bloki. Dlatego coraz 
liczniejsze są kola tych, któ­
rzy je potępiają zarówno we 
Francji, jak i w Niemt'Zech 
zachodnich. I coraz powsizech­
n ie.isze Jest poparcie dla ra­
dzieckiego projektu układu o 
be?.pieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Projekt ten nie dzie­
li bowiem narodów, ale je łą· 
czy. Przewiduie ltcisłą współ­
pracę wszystkich narodów 
europejskich w dziele obrony 
pokoju, a poprzez konkret'!le 
zobowiązania państw o cha­
rakterze woj~kowym czy.ni ten 
sy~tem układów skutecznym. 

Mimo że koła rządzące mo­
carstw zachodnich usiłują 
zbyć projekt ukladu spiskiem 
milczenia, to jednak opinia 

„Oskarżony Voltaire 
- proszę wstać" 

Na tamach ,.L •HumM.ft•" •k• 
ula sio lnto,.,,,acja ..-,puJ11ceJ. 
tre4.el; 

„Austriacka prokuratura po­

wiadomiia o zamiarze odda.nica 
do Sqdu Na;wyższego 1prawv, 

którą w11toczyla pewnemu Wll• 

dawc11 za pub!ikac;ę dzieł 

Voitaire'a. 

N a. poczqtku tygodnia trir 
bunal wiedeński uniewinnił 

wydawcę, oskarżonego o WIJ· 

dawanie „rozwiq,zlej literatu­
ry" i wypuszczenje na. rynek 
„Candide'a'', „ Voltaire'a oraz 

wielu innych utworów outo­
rów XVI wieku, a między in• 
nymi „Zakochanego 
Cazotte'a. 

diabła." 

r rizonia w świetle faktów 

„List Eisenhowera do prezy· 
denta Coty - pisze „Libera· 
tion" - wywołał wielkie po· 
ruszenie w kołach politycz· 
nych. Nie można nie dopatrzyć 
się w nim manewru mającego 
na celu utrzymanie polityki, 

· której kontynuowania nie 
chce większość parlamentu, O· 

pierająca się na zgodnych 
prawie poglądach spoleczeń· 
stwa francuskiego w tej spra· 
wie". 

Za.1~ąd t.ódzkl Oddziału 
Stowarzyszenia. Dzlennlika.· 
rzy Pdlsklch zawiadamia 
wszystlt~ch dzienni.karzy z 
terenu flod11I, że w dniu 26 
czerwca br., o godzinie 14, 
odbędzie się w loka.lu SDP 
przy ul. Piotrkowskiej 96, 
[ p. 

WALNE ZEBRANIE 
SPRAWOZDAWCZO • 

WYBORCZE. 

Zacieśniająca się przyjaźń zaniepokojenie 
między Indiami i Chinami we Francji 

Prokuratura niezadowolon 11 

z uniewinnienia wydaw~·y 

oświadczyła, że zwróci się o 
apelację w sprawie decyzji 
tr11buna.lu, by i'l uni~ważnić", 

Lokale teatrów 
do wynajęcia 

Po tamtej stronie 
laby 

Pracownik pocztowy z Duesseldorfu .(Niemcy zachodnie), 
Karl Breuer, spęd'Zil dwutygodniowy urlop w N1e­

mieckie1 Republice Demokratycznej. Po powrocie do do­
mu napisał list do centralnego organu SED, ,,Neues 
Deutschland", w którym stwierqza m. in.: 
„Miałem 0~11 szeroko otwarte. l stwier~ilem, !e wy? 

w Niemieckiej Republice Demokratyczne], macie JUZ 

wyższy poziom życiowy ni:i: maja Niemcy zachodnie. 
Spójrzmy tylko na zaTobki i ceny. J.uż to świadczy o du· 
:i:ej różnicy między NRD a Trizoniq"... , 

.„„Jako kawaler mialem uposażenie w wysokości 2.15 
marek netto. Gdy ożenilem się, zarobki moje wzrosły 
do 250 marek. Po potrqceniu z tego należności za ko­
morne itp., zostawało nam na dwie osoby tylko 130 ma. 
rek. Moja. żona do czasu urodzenia się dziec­
ka dorabiała jeszcze. Ale teraz to się sko;iczy!o". Po­
nadto autor stwierdza, :i:e zarabia obecnie na. siebie, żo­
nę i dziecko tyle, :i:e, .iak określa - „więcej z tego głodu 
niż świeżego powietrza" .„ 

List swój pocztowiec ~ Duesseldorfu kończy slowami: 
(tekst na zalqczonej kliszy). 

„Jeśli zechcecie wydrukować ten list w swotm pU­
mie podpiszcie m11i.e i podajcie mój pelny adres. By 
każdy, kto nie wier;z;y, mógl w każde; chwili ze mnq ~ię 
porozumieć. 

I 
I ł 1 

KARL BREUER 
Duesseldorf, Arminstr. 8". 

Dziennik „Combat" uważa 
to posunięcie Eisenhowera za 
środek nacisku na politykę 
Francji i Ingerencję w jej 
sprawy wewnętrzne. 

„Nigdy jeszcze nie była dla 
Francji tak oczywista konie· 
czność rozpoczęcia polutyki za. 
granicznej, dyktowanej jedy· 
nie troską o nasze interesy na­
rodowe. A interesy te - bez 
względu na to, co myśli o tym 
Waszyngt.on - wymagaJą u· 
stanowienia pokoju w Indo· 
chinach", 

Jak wiadomo. b. minister 
obrony, Pleven, był jednym z 
aktywnych wyznawców „ar· 
mii europejskiej". Nominacja 
gener;:iła Koeniga na to stano· 
wi.sko, który nigdy nie ukry· 
wal swego nieprzejednanego 
stosunku wobec „europejskięj 
wspólnoty obronnej" nab iera 
- zdaniem dziennika „Libe 
ration" - wielkiego znaczenia. 
„Fakt, że Koenig wszedł do 
rządu naza jutrz po liśc ie Ei· 
senhowera do prezydent.a Co· 
ty - pisze dziennik - nie 
mógł ujść uwadze komentato· 
rów międzynarodowych. Usu· 
nięcie z rządu Bidault, Pleve· 
na i Martinaud·Deplat stwa· 
rza nową atmosferę politycz· 
ną". 

„Humanite" piętnuje ostro 
list Eisenhowera do prezyden· 
ta Coty , podk reślając: „Ocale· 
n ie pokoju wymaga, by dać do 
zrozumienia Waszyngtonowi. 
iż narody n ie podporządkują 
się woli Jankesów, wyrażają· 
cej się w Gwatemali bombar· 
dowaniem miast, a w Paryzu 
„napomnieniem" Eisenhowera .

1 
Należy wzmóc walkę, by odi· 
zolować awanturników z Bia· 
tego Domu, Pentagonu i De· 
partamentu Stanu'\ , 

""r' 

Porządek dzf.enny zebra­
nia. przewiduje: 

1. Spra.wozdanie delega· 
tów z II Zjt.zdu SDP w 
Warsza.wie. 

stanowić będzie z powodu rozmów 
2. R efera.t spra.wozda.w· 

czo · wyborczy. 

• 
gwaranc1ę pokoju w Azji aneiels~o- amerykańskich 

C E I 
. w Waszyngtonie 

s. Dyskusj&. Prasa hinduska 
. . . 

4. Wybory nowego zarz'\· 
du SDP. 

o w1zyc1e min . . zou n-ara 

W zebraniu weźmie · u· 
dzla.1 członek prezydium 
Za.rządu Głównego SDP, 
red. Zbigniew Mlłzner. 

Obecność wszystkich 
członków i ka.ndyda.tów 
SDP obowiązkowa.. 

Koła polityczne i społeczne 
stolicy Indii powitały z głę · 

bokim zadowoleniem wiado· 
rnosc o wizycie w Delhi pre­
miera Państwowej Rady Ad· 
ministracyjnej i ministra 
Spraw Zagranicznych Chiń 
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-laia. · 

•• ses11 Zakończe11ie 
podko-misji 'ONZ 

. do spraw rozbrojenia 
LONDYN, 23. 6. 

Podkomisja ONZ do spraw rozbrojenia, której obrady 
rozpoczęły się przed kilku tygodniami w Londynie, ogłosiła 
następujący komunikat: 

W dniu 22 czerwca w Lancaster House w Londynie 
odbyło się dwudzieste' I ostatnie posiedzenie podkomisji 
ONZ do spraw rozbrojenia, Na posiedzeniu przewodniczył 
ambasador ZSRR J . Malik. 

' Omówiono i zaaprobowano sprawozdanie podkomisji , któ­
re będzit! przedstawione komisji rozbrojeniowe; ONZ: Po­
stanÓwiono, ze sprawozdanie będzie ogłoszone w dniu 24· 
czerwca jednocześnie w Londynie I w siedzibie Organiza~ 
cji Narodów Zjednocz.onych w Nowym Jorku. 

Postanowiono także, że protokóły podkomlsjl, które do· 
tychczas były tajne - zostaną opublikowane, 

Cała prasa hinduska za­
mieszcza liczne komentarze na 
temat tej wizyty. 

Dziennik „Hindustan Times" 
pisze w artykqle wstępnym: 
Premiera Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En·laia, który 
przybywa do Delhi na zapro­
szenie rządu hinduskiego, $po­
tka w nas'Ze.l stolicy jak naj· 
serdeczniejsze przyjęcie . Za­
cieśniająca się przyjaźń mię­
dzy Indiami i Chinami mo:r.e 
się stać jednym z najdonio· 
ślejszych wydarzeń naszych 
czasów, jednym z najważniej­
szych czynników utrzymania 
pokoju w Azji i na całym Swie· 
cie. Indie 1 Chiny są głęboko 

zaniepokojone przyszłosci<1 

krajów indochińskich. Z3row­
no Chiny jak i Indie są zain­
teresowane w polożeniu kresu 
działaniom wojennym w IndO· 
chinach. Jesteśmy przekonani, 
że rozmowy, które odbędą się 
w Delhi, przyczynią się do 
utrwalenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie. 

Dziennik „Indian Express" 
stwierdza że wizyta premiera 
czou En-l~ia w Delhi jest wy­
darzeniem o znaczeniu mię · 
dzynarodowym. Indie i Chmy 
- pisze „Indian Express" -
kraje o prastarej kulturze są 

wiecznie młode. Mogą one 
wnieść cenny wkład w dzieło 
utrwalenia pokoju na świecie. 

LONDYN, 23. 6. 

Dzleń'nik „Birmingham Post" 
zamieścił artykuł swego pa­
ryskiego korespondenta, który 
stwierdza, ~e zapowiedź. an­
glelsko • amerykańskich roz­
mów w Waszyngtonie wywo­
łała zaniepokojenie we Fran~ 
cji. 

„Wszyscy rozumieją - pi· 
sze korespondent - że roz­
mowy angielsko - amerykań· 

skie dotyczyć będą wojny w 
Indochinach I remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Są to 
pr~blemy, · w których rozwią· 
zanlu - jak twierdzą nie bez 

· racji Francuzi - Francja jest 
bardziej zainteresowana nii: 
pozostałe państwa''. 

Każdy, trochę choćby uświa­

domiony obywatel może szyb­
ko ~liczyć szereg punktów 
zapalnych: kryzys w Saigonle, 
kryzys w Tunisie, kryzys w 
posiadłościach francuskich w 
Indiach, kryzys w Maroku . 
Niewątpliwie - powie ten 
obywatel - w tak napiętej 

sytuacji warto się zastanowić, 
czy slu.szne jest, by Churchill 
i Eisenhower zbierali się na 
tajną konferencję, podkreśla­

jąc tym samym kryzys panu· 
jący w tfaii Francuskiej •• " 

na jakikolwiek cel 

K<>l'esponden( anąiel•kleąo 

dziennika „Manchester Guar-. 
dl&n" donosi z Izby Gmin w n:.i• 
merze 33.565 o burzliwe] deba• 
cle w Izbie nad l<atastrof;ałnym 

stanem anąlelsklch teatrów. 

,.Przez kilka godzin czlonko­
wie I zby Gmin, przeważnie 

labourzyści, wskazywali mi• 
nistrowi finansów na ru{nę 

angielskich teatrów ł filha.r• 

manii. spowodowanq o!br<Y• 
mimi podatkami., jakimi oblo• 
żone są te instytucje. 

Czlonek Izby Woodro'l.IJ 
Wya.tt zobrazowal op!akany 

stan angielskiego §wiata tea· 
tratnego, podkreślając, że ~O 

proc. zawodowycn a.ktorót.0 

jest bez pracy, a· 30 doskona• 

lych kiedy§ teatrów 1est u' 
tej chwili do sprzedania i do 
wynajęcia, na jakikolwielc 

bądź użytek" • 

Sprostowanie 
Redakcja „Problemów" ko• 

munikuje, iż w tabeli w arty• 
kule o zaćmieniu słońca, za­
mieszczonym w nr. 6, momen­
ty zjawiska podano w ci.asie 
zachodnio-europejskim, uży-

wanym pows<Zechnie w a&tro• 
nom ii (także w polskich ka. 
tendarzach), nie uźywanym 

natomiast w życiu potocznym. 
Wskutek tego wszystkie po­
dane momenty są o jedną go­
dzinę wcześniejsze nii w rze­
czywistości. 
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Narodziny człowieka Na WieczoroWym Uniwersytecie 
Marksizmu - Leninizmu 

uczą się przekształcać iycie 

li Owoców I warzyw 
nie może brakować w sklepach 

- Leszek Spryszyńskl i E­
la Kurabiak zostaną na chwi­
lę w klasie. Chcemy z wami 
porounawiać. 

Leszek tęsknie spojrzał w 
okno, a le zbierało si ę na bu· 
rzę - więc został bez żalu. 
Drzwi klasy Z<i·trzasnęły się 
ta ostatnim uczniem i zaczęli· 
jmy rozmowę. 
Chłopak ma 16 lat, tera z 

· właśnie kończy 6 klasę szkoły 
podstawowej dla pracujących 
przy ZPB im. Stalina. Do pią­
tej klasy zaczął chodzić we 
wrześniu 1952. r. Pracował 
wtedy w przędzalni Zakła­
du. „B" jako natykacz. Ale w 
pracy mu się nie wiodlo. 

* * * 
Wariat, do szkoły idziesz! 

'1 w „nogę" by ś nie zagrał, 
co? Idź, idź, wetknij nos w 
książkę, a my tymczasem po· 
kopiemy piłkę, że hej - chi· 
chotal Wacek Krasznicki, ser­
deczny przyjaciel Leszka. 
Skr~ili na jak i eś pr:!iygod­

ne „boisko". Dobiegał stamtąd 
głuchy odgłos kopanej piłk i. 

Namiętność piłkarska ogarnia · 
ła Ich coraz bardziej. Obaj 
młodzi natykacze zaczęli opu· 

szcza~ pracę w fabryce, prze­
stali chodzić do szkoły. Nie 
pomogły prośby ani groź· 
by, na nic się zdały wizyty 
przewodniczącego kola ZMP, 
Króla, oraz kierownika szko· 
ły, tow. Jana Zduna, w domu 
Leszka. Chłopak do szkoły nie 
przychodził. Zanosiło się na 
ło, że jej nie ukończy. 

- Majster Jaroszewski po· 
szedł wtedy do rodziców Lesz· 
ka i długo z nimi rozmawia! 
na temat chłopaka - wspo­
mina kierownik szkoły, tow. 
Jan Zdun. 

- Czy Leszek wrócil do 
pkoły? 

-· Wr6cU na kr6tko. Wl6· 
czyl się ciągle ze swoim kom· 
panem, Wackiem. W końcu 
nawet Jaroszewskl u którego 
Leszek pracował, stracił cier· 
pliwość. 

• • 
Starszy siwiejący człowiek, 

z dwoma krzyżami zasługi w 
klapie marynarki, to tow. Lu· 
dwik Jaroszewski. Siedzi na· 
przeciw, wsparty o szkolną 

ławkę i opowiada: 
- Jakoś na jesieni ub. ro· 

ku jednej z prządek zginęły 
buty. Przychodzi do mnie i po­
wiada: - Słuchajc ie, Jaro­
szewski, nie gniewajcie s i ę, 
ale mnie się widzi. że to robo­
ta waszych chłopaków. Łazili 
po piątej sali, tam gdzie prze­
bierają cewki i buty mi zgi· 
nęły. W czym teraz pójdę· do 
domu? 

- Od razu wyczułem, że to 
sprawa Leszka. Zawołałem 
10 do siebie i mówię: 

- Oddaj butyl 
- Jak Boga kocham, nie 

wziąłem. 
- Zaniosłeś do domu -

powledziałem niepewnie. 
Leszek przestał nagle pła· 

kać. 

- A skąd majster wie? 
!Dałem mu pieniądze na 

tramwaj. Po godzin ie przy­
wiózł z domu stare, zniszczo· 
ne buty prządki. Po co je u· 
kradł? Nie wiem! Specjalnej 
wartości nie miały . Oddal je 
prząd ce, przepros.il i przyrze:!l, 
ze więcej kraść nie będzie. 

t 

Siadem naszych 
artykułów 

Majster Jaroszewski miał 
jednak w końcu dość wybry· 
ków. J,eszka, który nie dotrzy­
mywał przyrzeczeń. Machnął 
ręką na swego „pupila". 

- Trudno, robilem, co mo­
glem, mówiłem, uczyłem, tłu­
maczyłem, al e dobre ziarno 
życzliwego słowa padało wi­
docznie na złą glebę„. 

• * • 
I tutaj nie miał rac.il tow. 

Jaroszewski, nie mieli racji 
ZMP-owcy z ZPB im. Stalin.a. 
Nie miało racji kierownictwo 
przędzalni, które zwolniło 
chłopaka z pracy„. 
Dziś Leszek Spryszyński 

pracuje w Łódzkich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego, z.ara­
bia 700 zł miesięcz11ie. I, o dzi­
wo, Leszek wrócił do szko­
ły, zdaje egzamin„. 

A więc„. 
Ziarno było dobre ł dobra 

była gleba.„ 

OJCIEC 16 POCIECli 

- P ierwsza moja poraż;.J. 
w życiu, to był Leszek - opo­
wiada majster Jaroszewski. -
Musiałem s ię zająć pozostały· 

ml natykaczaml, uczęszczają· 
cyml do szkoły. Dlatego zre­
zygnowałem z walki o chło· 
paka. 

Inni majstrowie śmiej ą się 
z Jaroszewsk iego i nazywają 
go „ojcem 16 pociech", bo tylu 
jego uczniów uczęszczało już 
do szkoły. 

Majster przędzalni, Ludwik 
Jaroszewski, postawił sobie 
nie lada zadanie. Wszystkich 
robotn ików ze swej zmiany, 
którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej, postanowił prLc· 
konać o konieczności nauki, 
przyprowadzić do klas I pilno­
wać przez cały rok, by uczyli 
się pilnie, by uczęszczali na 
lekcje. Nawiązał stały kontakt 
z kierownikiem szkoły, tow. 
Zdunem, I gdy tylko ktoś z 
„szesnastki zabłądzi" lub „nie 
może trafić" na lekcje proszo· 
ny jest następnego dnia do 
„majs trówki", gdzie· musi się 
gęsto tłumaczyć. Po południu 
tego samego dn ia bumelant 
zjawia się zwykle w klas ie. 
Jaroszewski często przychodzi 
do szkoły, by dowiedzieć się 
od nauczycieli - jakie postę­
py czynią w nauce jego wy­
chowankowie. t:ieszy się, gdy 
n auka.idzie im dobrze, smuci, 
gdy ktoś ma trudności. 
Uśmiech radości i niedowie­

rzania malował się na twarzy 
Jaroszewskiego, gdy nauczy­
cielka opowiedziała mu, ie 
Leszek wrócił do szkoły i 
przystępuje do egzaminu pro­
mocyj11ego . Chłopak przyszedł 
raz, posi edział trochę, popa­
trzył i poszedł. Następnego 
dnia zjawił się w klasie z 
książkami. Okazało się, że 
rozstai się ze swym przyjacie­
lem - chuliganem. 

Majster Jaroszewski ucieszył 
się , że jednak jego praca nie 
poszła na marne. 

Jaroszewski jest członkiem 
sz.' ·olnej komisji rekrutacyj­
nej . Chodzi po zakładzie, roz­
ma wia o nauce z majstrami i 
młodymi robotnikami, tłuma­
czy, przekonuje, a ławki w 
szkole zapełniają się coraz 
bardziej. 

SUKCES 

Ela Kurabiak, dziewczyna o 
ciemnych oczach, połyskują­
cych czarnych włosach, z lek­
ko zadartym noskiem, przy 
pierwszych słowach swego o­
powiadania rozpłakała się. 
Nielekkie było jej życie. Oj­
ciec zgin ął w czasie okupacji. 

W związ!>" z zamieszczonym Długo męczyły się wraz z m'IN 
w naszym pi śm i e z dnia 3 ką. Potem przyszedł ojczym. 
czerwca br. feli e tonem pt.: pijak, awanturnik. Matka u­
o.Trzeba mi było zostać faki- rodziła dziecko, a ojczym 
rem", otrzymaltsmy 2 wyjaś- niebawem wyniósł si ę z domu. 
n ienia . P ierwsze nades-łaly S':J Ela przestała przychodzić do 
rogardzkie Z!l'klady Obuwia, szkoły Opuściła się w pracy, 
które piszą m . In.: „W pro- cho~ 7.iła zmartwiona I przybi­
dukc ji mech a nicznej mógl ,;ię ta. Nie uszło to uwagi majstra 
zdarzyć przy padek mezanito- - Przyjdź do majstrówki 
wania teksów . W celu usumę- po fajrancie - pogadamy. 
ci a omawianych us terek, wpro- _ Dobrze. 
wadzono dodatkową czynno~ć Po pracy zjawiła się prz~d 
ręcznego oklepywa nia teksów, b udką majstra. 
by przez to ilik w idować po-
wsta .iące braki''. - Dlaczego nie chQdz:isz do 

szkoły ? 
W d rugim wyjaśn ieniu, na- - Nie chcę Nic ze mnie nie 

deslanym na m przez Radom -
skie Zakłady Obuwia, ·zyta- będzie Nauka nie wchodzi mi 

do glowy Si edzę nad książ­
my: Co prawrła, obuwie, 0 l;:i,ml, patrzę, patrzę i nic nie 
którym mowa w n1>tllt<:e , nie ro,umiem. 
pochod ziło z naszej prnd ukcji, Krótka rozmowa telefonicz-
ate drobne ust erki wstały na z kierownikiem szkoły: 
stwi„rdzone w łódzkim POT _ Tak. tak, więc pomagać 
r · -- n leż w obuwiu pochodzą- jej będ ą Konarzewska i Jaku­
cym z naszych r.akl arłów. Na bowska Dziękuję wam, towa­
usterkt tak ie zwracać będ zie- rzyszu Zdun. 
my baczną uwagę. Zamleszczo- _ No tak, to załatwione, 
ny w Wasze.i gazecie feli e ton ale jak tam w domu? - zapy­
spowodował ba rdziej ;;umi enną 1 1 majster JI:la rozpłakała się 
kon trolę obuwia wychodzącego na dobre. 
z rrodukcji. Sądzimy, że kun- [ - Dlaczego nie przychodzl­
sumr 1ci nie będ ą mie li teraz ła ś do pracy i opuszczałaś lek-
powoc.lóvv du narz„kań"1 cje? Może coś w domu?. , 

- Bawiłam dziecko. Matka 
pracuje, Samego nie można 
było zostawić„. 

- O żłobku fabrycznym nie 
pomyślałyście? - spytał Ja­
roszewski. 

- Nie. 
-Dziecko damy do żłobka, 

a ty wrócisz do roboty i do 
nauki. 

Ela zaczęła pracować coraz 
lepiej. Regularnie uczęszczała 
na lekcje. 

• 
Leżą przede mną dwa ar­

kusze pokryte niekształtnym 
pismem. Na jednym - naz­
wisko Leszka, na drugim Eli. 
To prace egzaminacyjne z ję­
zyka polskiego. Leszek i Ela 
zdają egzamin do klasy slód· 
mej. Zarówno oni, jak l ich 
wYChowawcy są dobrej my­
śli. Zdadzą na pewno. Za rok 
ukończą szkolę podstawow,ą. 

Co będzie robił Leszek - me 
wiadomo. Chłopak czeka na 
pomocną rękę, którą z pew­
nością znajdzie. Ela ma zamiar 
uczyć s.ię da lej, by zostać nau­
czycielką. Dziewczyna zasma­
kowała w nauce, łyknęła odro­
binę z ogromnego morza wie· 
dzy, Jej pragnienie nie zosta­
ło zaspokojone, wzrasta coraz 
bardziej. 

Rewolucja ku1tura1ńa, to nie 
fra zes. To zwięzłe określenie 
walki, która toczą bezustan­
n ie tacy ludzie, jak Jaroszew­
ski czy Zdun, w a lki o wycho­
wanie nowego, światłego czło­
wieka. 
Rewolucja kulturalna, to po­

święcenie i ofiarna praca tych 
wszystkich, którym głęboko 
leży w sercu przyszłość naszej 
ojczyzny, 

• * * 
Powiedz, Elu, kogo we 

wrześniu przyprowadzimy do 
naszej szkoły? - pyta Jaro­
szewski. 
Twarz Eli Kurabiak rozjaśnia 

się. Dziewczyna mruży oczy, 
marszczy czoło, zastanawiając 
s ię przez chwilę. 

- Trzeba będzie przyprowa­
dzić Bartosika, dwie siostry 
Skorupskie, Orlowskiego i... 
no, n iech majster pomoże. 

- Rozejrzvmy s i ę jeszcze, 
Elu, po zaktadzie. Mam kil~u 
na oku. Wszyscy muszą su~ 
uczyć! 

W.M. 

Po szerokim korytarzu spa­
ceruje grupka osób. Co chwila 
ktoś przystaje przed dr2lWiami 
prowadzącymi na sale egza­
minacyjne i nieS\pokojnie spo­
gląda na zegarek. 

- Popatrz, minęło jut pół 
godziny, a on jeszcze odpo­
wiada - niecierpliwi się wy­
soki mężczyzna, dyrektor jed­
nej z fabryk łódi:kich. 

Wreszcie drzwi otwieraj ą się 
!... wszyscy znają wyniki. 

-, Było ciężko„. - tłumaczy 
tow. Pytel, jeden z najsu­
mienniejs.zych słuchaczy uczel­
ni... - ale przecież jak się 
człowiek uczył, to si ę i nau­
czył. „Piątka" z ekonomii po­
litycznej murowana. 

Koledzy nie seczędzą życzeń 
i powinszowań. A tymczasem 
Z<i drzwiami znika już ktoś na­
stiwny. 

Bywa.ją też I inne, mniej ra­
dosne chwile, gdy studiujący 

opuszcza salę egzaminacyjną z 
wynikiem zaledwie dostatecz­
nym. Z takiego faktu wyciąga 
się natychmiast wnioski: trze­
ba będ.zie w przyszłym roku 
uczyć się pilnie.i, choć to wca­
le nie takie łatwe - pogodzić 
pracę zawodową na odpowie­
dzialnych, nierzr.dko kierowni­
czych Stanowiskach, ze studia-
mi. 

* * • 
Niedawno, bo dopiero kilka­

naście miesięcy temu powstała 
ta uczelnia. 
Wysunęła się na czoło po­

brzeba coraz lepszego i peł­
niejszego przyswajania nauki 
marksistowsko - leninowskiej, 
ciągłego podnoszenia poziomu 
ideowo-politycznego ,kador par­
tyjnych, państwowych, gospo­
darczych i społecznych. Po­
wstały w maju ub. roku Wie­
czorowy Uniwe!l>ytet Mark:~i­
zmu-Leninizmu pomaga akty­
w istom z różnych dziedzin na­
szego życia, w najściślejszym 
wiązan iu. zagadnień teoretycz­
nych z praktyką budownictwa 
socjaliunu. 

Nauka na uniwersytecie nie 
Jest łatwa. Obowiąi:ki, jakie 
stanęły przed słuchaczami tej 
uczelni, wymagały w iele ofiar­
ności i t rudu. Wymagały prze­
de wszystkim wielkiego samo­
zapa rcia , wytrwałości i głębo­
k iego zrozumienia, że opano­
wanie nauki marksizmu- leni­
nizmu ułatwi pracę, wyostrzy 
czujność, nie pozwoli pozostać 
w tyle. 

Wśród dziesiątek słuchaczy, 
którzy po rocznej żmudnej 
pracy przystąpili do końco­
wych egzaminów, nie ma ta­
kiego, który by nie twierdził, 
że nauka poma.ga mu w pra­
cy, że dzięki łączeniu zdobytej 
w szkole teorii z codzi enną 
praktyką widzi lepiej zmiany, 
jakie zachodzą w naszym ży­
ciu, widzi ne>we możliwości u­
lepszeń, racjonalizacji i postę­
pu. 

• * * 
Tow. Henryk Adamus, kie­

rownik tkaln·i oddziału II w 
ZPB im. Ąrmli Ludowej, na­
leży do tych słuchaczy, którzy 
w początkach nauki przecho­
dzili okresy poważnych uiła­
mań. Ileż to razy dochodził do 
wniosku, że nie da rady, że 

nie jest w stanie pogodziić 
nauk;i z pracą zawodową. Jed­
nak częste rozmowy, jakie 
przeprowadzali z nim towa­
rzysze z kierownictwa uni­
wersytetu i asystenci, nie po­
zwoliły mu zrezygnować z 
nauki. W opanowaniu ma~e­
riału pomagały mu notatki 
skrzętnie robione na wykła­
dach. Najwięcej, jak twierdzi, 
uczyły go konsultacje i pr~ca 
w grupie samokształceniowej. 
Dziięki te-j pomocy, dzięk i swej 
uporczywej pracy, wyniki eg­
zaminów końcowych były 
znaczn ie lepsze aniżeli oceny 
ui I półrocze. 

- Kiedy zacząłem się pil­
nie uczyć - mówi tow, Ada­
mus - to jakoś lepiej zaczy­
nałem rorumieć swoje zada­
nia - jako kierownilka od­
działu. W rozmowach z robot-
0111kaml Z<iuważylem ; że jestem 
lepiej rozumiany, źe moje wy­
jaśnienia są przekonywające I 
lepiej trafiają do świadO!IlOŚOi 
członków załogL 

To, co mówi tow. Adamus 
nie jest bynajmniej frazesem. 
Lepsze argumenty, agitacja o­
parta ne naukowych podsta­
wach doprowadziły do tego, że 
robotnicy zaczęli uważn lej słu­
chać swojego zwierzchnika, 
pilniej stosować się do jego 
w skazówek. Zaczęła się po­
prawiać sytuacja oddziału 
w dziedzinie produkcyjnej. 
Zmniejszyła się znacznie ilość 
odpadków, poprawiło się. wy­
konywanie planów jakościo­
wych. W dniu 18 czerwca br. 
robotnicy z oddziału II ZPB 
im. Armii Ludowej na czele 
z tow. Adamusem, zameldo-

wali •o priedterminowym wy­
konaniu pólrocmego planu 
produkcjL 

Tow. Adamus :lirozumiał, że 
przyswajanie sobie nauki 
marksi2lffiU - leninizmu, stałe 
podnoszenie swego poziomu 
politycmiego jest nieodzow­
nym warunk iem powod zenia 
w pracy społecznej I produk­
cyjnej. Prawdę tę przekazuje 
innym towarzyszom. Oto na 
skutek rozmów z tow. Ada­
musem pragnie stud iować w 
przyszłym roku na Wieczoro­
wym Uniwersytecie tow. Sko­
wrońska - technik z Zakła­
dów im. Armii Ludowej. 

Takich przykładów można 
by przytoczyć więcej. I tow. 
Goźd ?Jicki - sędzia, i tow. 
Wróblewski - nauczyciel, 
tow. Manela - starszy in­
spektor Centralnego Zarządu 
Przemysłu Garbarskiego, i 
wielu innych słuchaczy, .w po­
dobny sposób mówi o tym, jak 
nauka pomaga im w pracy 
zawodowej. 

W pokonywaniu codzien­
nych trudności, na jakie w 
czasie nauki napotykali słu­
chacze, niemała była pomoc 
asystentów, wykładowców i 
k ierownictwa uniw ersytetu. 
Wszyscy pracowali z ofiarno­
ścią i oddaniem dla dobra słu­
chaczy. Pomagano studiują­
cym - w szkole i w domu. 
Ileż to razy kierownik katedry 
ekonomii p olitycznej, tow. Jan 
Łukasik, spotykał się ze słu­
chaezaml w ich mieszkaniach, 
aby wyjaśniać im niezrozumia­
łe zagadnienia. 

* * * Sukcesy osiągnięte przez 
nasz naród są niezbitym do­
wodem s1us2111ości i nie2lWy­
ciężoności teorii marksizmu­
leninizmu. Opanowanie przez 
aktyw partyjny, państwowy, 

gospodarczy i społeczny -
nauki marksizmu-leninizmu i 
umiejętność posługiwania się 
nią w pracy, jest warunkiem 
nrzyspieszenia naszego mar­
szu do socjalizmu. O tym win­
ny s:oczególnle pamiętać pod­
stawowe organizacje partyjne 
i komitety dzielnicowe partii, 
które, jak dotąd wykazywały 
zbyt mało troski o dobór słu­
chaczy, mało interesowały się 
przebiegiem nauki na Wieczo­
rowym Uniwersytecie. Zdoby­
wanie I pogłębianie wiedzy 
marksistowsko - leninowskiej 
jest nakazem part.IL H. W. 

Wiadomo, że lato, to okres 
wzmożonego popytu na warzy­
wa i owoce. W tym okresie 
handel hurtowy, jak i detali­
czny szczególnie sprawnie mu· 
si rozprowadzać masowe ilości 
towaru. Z własnego doświad­
czenia wiemy jednak, że ani 
uspołecznione sklepy spożyw­

cze, ani sklepy bra nży owo-
cowo - warzywniczej z regu­
ły nie posiadają warzyw i o· 
woców w wymaganym przez 
klientów asortymencie. 

Nasuwa się więc pytanie, 
gdzie tkwi przyczyna tego sta­
n u r zeczy, kto ponosi za to 
winę? 

J • * * 
Ogrodniczy Zakład Handlo­

wy prowadzi · skup na terenie 
Łodzi i trzech powiatów: łódz­
kiego, brzezińskiego i łaskie­
go. 

A oto tabelka wykonania pla­
nu skupu przez OZH w I de­
kadzie bm_ w stosunku do ,pia· 
nu miesięcznego : 

Plan skupu warzyw na te­
renie Łodzi - 64,6 proc, 

Na lerenJe powiatów - 30 

Fakty te świadczą niezbi„ 
cie, że coś tu „nie gra". Dy­
rekcja OZH nie potrafi tego 
jednak wyjaśnić. Jako zasad„ 
niczy powód niewykonania 
planu skupu i złego zaopatrze­
nia sklepów w warzywa i o­
woce podaje, źe w skupie ist­
nieje tzw. „dwutorowość". Do­
tychczas 1'owiem poza OZH 
skupem zajmuje się Zakład 
Obrotu Warzywami i Owoca· 
mi, który, jako detalista, za· 
opatrujący bez.pośrednio skle­
py, płaci dostawcom wyższe 
ceny niż OZH. Aby uniknąć 
różnych powstających z tego 
powodu n iedociągnięć, czynio· 
ne są obecnie przygotowania, 
żeby od 1 lipca br. ZOWO zaj­
mował się i skupem, i rozpro­
wadzaniem masy towarowej, 
a OZH tylko przer zutami do 
innych województw. 
Należy przypuszczać, re te 

zmiany przyczynią się do u­
sprawnienia zaopatrywania 
Łodzi w warzywa i owoce. 

Nie można jednak pominą!! 
milczeniem innego zagadnienia, 
które również ma poważny 
wpływ na zaburzenia w do­
stawach i rozprowadzaniu no­

proc. walijek. Zagadnieniem tym 
w tym wykonanie planu skupu jest mianowicie sprawa cen, 

cebuli 
mo.rchwl 
buraków 
ogórków 
pomidorów 
kapusty 

Łódź powiaty a konkretnie - brak elastycz1 
47,1 proc. \ 6 proc. ności w ich ustalaniu. 

16 " ZO . „ Istnieje specjalna, wojew6dz.< 
20 " 4 " ka komisja cennikowa. Komi„ 
3,3 " 6,2" sja ta jednak nie analizuje 

10,8 " 4~7 „ dostatecznie sytuacji na rynku 
" w oparciu o faktyczny stan 

inne warzywa 115 „ 32,l " 
1 

produkcji. w związku z tym 
Plan skupu owoców na te- zdarzają się często takie wy1 

renie naszego miasta wykona· padki, że jeśli np. podaż jakie­
ny został tylko w 0,2 proc„ a goś warzywa jest czasowo 
na terenie powiatów w ogóle mniejsza; a komisja tego na1 
nfe został wykonany. Podobnie tychmiast nie uwzględni w ce-o 
l:>Yło zresztą i w Il dekadzie nie, pole do popisu mają spe­
bm. kulanci. Płacą oni bowiem pro-

Dalszy cląg tego zagadnienia ducentom nieraz wyższe ceny 
wyda nam się jeszcze dziw- niż handel uspołeczniony, 
niejszy, gdy dowiemy się, jak zdzierając następnie z nawiąz­
są realizowane zamówienia, ką z konsumenta, 
skladar 3 przez sklepy , m. in. Przykładów na to można by 
na wspomniane wyżej , skupo- podać bardzo wiele. Że tak 
wane w niedostatecznej ilości jest istotnie, świadczyć mogą 
artykuły. częste, niestety, wypadki, kie-

Zamówienie dyrekcji MHD- dy np. w sklepach uspołecznio­
Północ z dnia 21 bm. obejmo- nych brak jest warzyw, które 
wato 11 pozycji. Zrezygnowa- w tym samym czasie znajdu­
no pny odbiorze aż z czterech, ją się na ry nku prywatnym i 
tzn. z około 500 kg buraków, sprzedawane są po paskar• 
120 kg marchwi, 60 kg botwin- skich cenach. 
ki i 100 kg cebuli. Natomiast Sprawy te winna ostatecznie 
zamówienie dyrekcji MHD - uregulować komisja cennikowa 
Sródmieście z tego samego -dla dobra najszerszych rzesz 
dnia obejmowało 17 pozycji, a- konsumentów, 
le dla odmiany OZH nie zre­
alizował aż 8 artykułów, W. SOBIESZEK 

Łódzki Komitet SDKPiL poetano­
wił urządzić · manifestacyjny po• 
grzeb poległych robotników l roz­
począł energiczną agitację we wszy­
stkich fabrykach. 

Paweł Korzec 
kandydat naul< blstOJ"ycznycll 

Ili) mnóstwo rannych, stratowanych 
prz:ez konie kozackie I uciekających 
ludzL 

(22 ~rzypadało Boże Ciało, więc za­
kład} pracy były i tak nieczynne). 
Wyłoniona została ogólna komisja, 
która zajęła się organizacją wystą-

Korespondent SDKPiL-owskiego 
czasopisma „z Pola Walki", tak o­
pisuje przebieg manifestacji: 

„Pogrzeb odbył się 20-tego; rozpo­
czął się o godz. 6 po poi„ a skończył 
się dopiero o godz. 9.30 wieczorem. 
Przeobraził się on z oddania ostat· 
niej przysługi zmarłym w imponu· 
jącą manifestację przeciwko samo· 
władztwu. 

Już pl"Zed południem stanęły nie­
które fabryki, wszystkie Inne prze­
stały pracować po południu. Prze­
widywania, że w pogrzebie przyjmą 
udział tysiące, s.prawdziły się w zu· 
pełnoścL Niemniej od organtzacjl 
rewolucyjnych szykowały się do 
manifestacji i władze. Wojsko było w 
pogotowiu. Już od rana rozstawio­
no na Bałutach patrole, pojechali 
tam· kozacy i ~ragoni, poszła pie­
chota. Posterunki policyjne wzmoc­
niono. Tymczasem poczęli się zbie­
rać uczestnicy pogrzebu, głównie w 
okolicy Placu Kościelnego. 

Wojsko zatarasCYWało wszy$tkie 
przejśc i a I nikogo więcej nie do­
puszczało do pochodu poJ(rzebowe­
go, aby nie mógł wzrastać po dro­
dze. co zwykie ma miejsce w takich 
wypadkach. Chwilami zdawało się, 
że dojdzie do rzezi. Tłum był silnie 
wzburzony, a zachowanie się koza­
ków dzikie, prowokacyjne„. Piecho­
ta zachowywała się względem ma­
nifestantów przyzwoicie. Jeszcze 
przed ruszeniP.m pochodu robotnicy 
nawiązywali rozmowy z żolniena­
mi, ci jednak bali się rozmawiać ze 
względu na oficerów. Inni znów 
wskazywali tylko oczami na koza­
ków. jakby chcąc powiedtteć. że je­
żeli kto, to tylko kozacy strzelać 
będą. 

Tak więc pqchód szedł otocZO'llY 
ze wszystk ich stron wojskiem, gdyż 
boczne ulice były obstawione. Prócz 
tego przed pochodem i za pocho­
dem - wszędzie postępowało woj­
sko. Na Franci s zkańskiej rozwinię­
to sztandary. Było ich ogółem 11, w 
tej liczbie 3 sztandary Socjaldemo­
kracji i I czarno-żałobny. Z Fran­
ciszkańsk i ej pochód skręcił na ś:-ed­
n ią . Na skręcie do cmentarza. przy 
końcu średniej , rozstawiona była 
piechota i kozacy. I znów wśród u­
czestników pogrzebu zapanowało 
przekonanie. że starcie w tym miej­
scu nastąpi na pewno. Bez chwili 
jednak wahania tłum posuwał się 
naprzód prosto na woj sko. Wojsko 
rozstępuje się i pochód przechodzi 
spokojnie. Zachowanie się man ife­
stantów bylo bez zarzutu. Kiedy w 
iednym miejscu kozacy dla pos·tra­
chu wymierzyli do ludzi, wszczą ł 
sie wśród garstki popłoch, w tej 
iednelc <'hwfl i POCzętn krzyczer ze 
wszystkich stron: „Nie uciekać!" 
„Stać jak mur!" I wszystko powróci­
ło do porządku, spakojnie ruszono 
naprzód. Zbliżano się do cmenta­
rza kiedy począ tek pochodu 
wchodził przez bramę cmentarną, 
środek i koniec musiały się zatrzy­
mać, z czego skorzy &tał jeden z na­
szych towarzy$zy, by wygłos ić do 
zgromadzonych roow~. Towarzysz 

Łódzkie powstanie czerwcowe t905 t 
Uczestnik powyiszeJ manifesta­

c.il, członek SDKPiL, tak opisuje jej 
tragiczne zakończenie: 

„Wchodzimy w mbotnlczą 'dzielni­
cę. Byliśmy pewni, że pochód spo­
ko.inie demonstrujący przed mie­
szkaniem policmajstra i dalej bez 
przeszkód POSuwać się będz;fe. - W 
pułapkę, nikczemnie w puła.pkę nas 
wciągnięto.„ Pozwolono nam dojść 
do miejsca, gd11ie kozacy i dragon>! 
zajęli boczne ulice, podczas gdy z 
tyłu za nami postępowali kozacy. 
Byliśmy więc osaczenL I oto kie­
dy doszili.śmy do ulicy Pustej z je­
dne.i strony, a Karola z drugiej, w 
tłum padł strzał. To oddział kO'l.a• 
ków rzucił się na pochód. Bez u­
przedniego wezwania do rozejścia 
s ię, ' dano salwę. Jednocześnie po-

pienia protestacyjnego. ' 
„Towarzysze! Robotnlcyl - głosi­

ła odezwa Komitetu Łódzlkiego. -
Żyjemy w okresie rewolucji. Każdy 
dzień to krok naprzód, ale każdy 
kro,k ten znaczony jest krwią naszą. 
W potokach krwi naszej =at chce 
rewolucję utopić. Krew ta jednak 
zatopi go, krew ta go zadusi. Krew 
ta, to nasz sztandar, to nasze święte 
godło.„ wielu z nas jeszcze padnie, 
lecz przyszłość nasza.„ 

Krwawa ·demonstracja 
nasz mówił o wybuchu rewolucji w 
państwie, wyjaśniał, jak nieuniknio­
ne sa ofiary w walce o wolność. Na­
stępnie mówca nasz wyjaśnił, Jakle 
stanowisko powinni zalać robotni­
cy-socjaldemokraci względem żoł· 
nierzy, mówił o konieczności uświa­
domienia ich. Oba przemówienia 
przyjęte . były grzmiącymi oklaska­
mi: „Ńiech żyie rewolucia. niech 
żyje socjaldemokracja!" Na cmen· 
tarzu znów zabrał głos towarzysz z 
naszej organizacji i w dłuższym 
przemówieniu wyjaśnił zadania so­
cjaldemokracji, mówił również o 
klerze, piętnując jego stanowisko 
jako haniebna akcję podjęta prze. 
ciwko rewolucji w obronie absolu­
tyzmu. Mowa przyjęta była bardzo 
gorące Przemawiali także bundow­
cy i PrS-owcy, przez drogę mani­
f~stancl śpiewali pieśni rewolucyj. 
ne. Na cmentarzu zwinięto sztanda­
ry I zebrani różnymi drogami roze­
szli się". 

Również r111porty władz carskich 
potwierdzają rozmach, uroozysty i 
imponujący charakter tej potęż.nci 
manifestacji. 

w dniu pogrzebu manęły wszyst­
kie fabryki. Tłumy robotników 
gromadziły się koło domów pole­
głych. 

Władze carskie przerażone roz­
machem ruchu protestacyjnego sta­
rały s ię jedynie nie dopuścić do po­
łączenia wszystkich pięciu konduk­
tów pogrzebowych I na skrzyżowa­
niach ulic wystawiały silne oddzia­
ły wojskowe. Robotnicy jednak 
przerwali kordony I połączona ma­
nifestacja, licząca około 50.000 u­
czestnilków, ruszyła głównymi uli­
cami miasta w kierunku cmentarza. 
Nad pochodem powiewało kilka­
dziesiąt czerwonych I czarnych 
sztandarów oraz wiele transparen­
tów z rewolucyjnymi hasłami w ję­
zyku polskim, niemieckim, rosyj­
s.kim i żydowskim. 

Ogromna ta manifestacja miała 
stosunkowo spokojny przebieg, gdy:i: 
dowódca garnizonu łódzkiego, gen. 
Eksten, przerażony rozmiarami ru­
chu. poleci! oficerom unika n ie uży­
cia broni. Z drugiej strony na tę 
decvzję carskiego generała mogła 
wpłynąć również niepewność, czy 
żołnierze rosyjscy , wśród których 
obserwowało sie dość znaczne wrze­
n ie rewołucylne , nie odmówią roz­
kazu strzelania do robotników. 

To n iezdecydowane stanowisko ge­
nerała Ekstena spotkało się jednak 
z ostrym potę'!>ieniem władz war­
szawskich. Generał gubernator po­
lecił Ekstenowi działać „zdecydowa­
nie I bezwzględnie". Innymi słowy 
,.... wyższe wlad.zę c~r~ię P.!!ik~zy,-

wały zduszenie ruchu bez wzgli:du 
na ilość ofiar I przelanej krwL 

Prowokacyjny ten rozkaz musiał 
w ówczesnej sytuacji w Łodzi dopro-. 
wadzić do ostrych walk. 

Już w czasie pogrzebu, 20 czerw­
ca, agitatorzy partyjni wzywali ze­
branych robotników do mas()Wego 
udziału w pogrzebie· 2 towarzyszy 
Żydów, którzy tego dnia zmarli od 
ran odniesionych 18 czerwca w wal­
ce z kozakamL 

21 czerwca po południu znów ·sta­
nęły w11zystkie fabryki I w ielkie 
rzesze robotników, wszystkleh za­
mies2lkujących Łódź narodowości, 
zaczęły ściągać przed szpl'f;al Po­
znańskich. Nie chcąc .Jednak do­
puścić do nowej demonstracji, poli­
cja wykradła z kostnicy szpitalnej 
zwłoki zmarłych I .potajemnie je po­
chowała. 

Towarzysze! Krew ta nie płynie 
nadaremnie, krew ta z11grzeje nas 
do dalszej walki, walkd nieubłaga­
nej, 

Do walki w!~I 
Niech przekona się nasz wr6J, ie 

rzeż energii naszej nie zmniejszyła, 

Na wieść o tej nowej prowokacji 
policji, wśród zebranych zapanowa­
ło straszne wzburzenie. Zebrane 
masy ruszyły manifestacyjnym po­
chodem ulicami Srednią, Nowym 
Rynkiem ł wzdłuż,.,Piotrkowskiej. 
Pochód rósł z minuty· na minutę, 
gdyż większość przechodniów przy­
łączyla się do demonstrujących, I 
doszedł w końcu, według danych u­
rzedowych, do niebywałej liczby 
'70.000 uczestników. Nad gochodem Wśród uliczek pabianickich krqlyly grupy robotników z ulotkami 
powiewał las czerw~nyc~ i czarnych ~ąoKPiL. K i lka tysięcy kartek z tekstem „Międzynarodówki" rozrzu• 
cztandarów, wznosiło się mnóstwo cono przed gmachem dyrekcji. Strajk w Pabianicach trwal trzynaście 
transparentów z napisami w czte- tygodni. 
rech językach. ' Manifestanci wielo­
krotnie zatrzymywali si«:, by wy· 
słuchać przemówień przedstawicieli 
partii. Okrzyki I pie$ni rewolucyj­
ne nie milkły an! na chwilę. Z okien 
I balkonów powiewano chustka mi. 
Ludność Łodzi wyraź.a!a w ten spo­
sób swa solidarność z demonstrują­
cymi robotnikami. 

Tvm razem jednak władze car­
skie postanowiły zatopić ruch we 
krwL Na rogu Piotrkowskiej , Ka­
rol a I Pustej (obecnie żwirki I Wi­
gury) urządzono zasadzkę . W bocz­
nvch ulicach · i bramach domów 
władze ulokowały znaczne sily woj­
skowe. 

Gdv o zmroku pochód dotarł do 
wymien ie>nego g,krzyżowania ulic. na 
demonstrację nie!>podziewanie ude­
rzyli kozacy. otwierając sllnv og ień. 
Zaczęła się straszna panika. Nie spo· 
dziewający się ataku 70-tys !ęczny 
tłum rzucił się gwałtown i e do u­
cieczki w pobliskie ulice i bramy. 
Część manifestantów bronlla si ę 
meżnie . Na rogu Głównej I Piotr­
kowskiej wycofujący się robotnicy 
zaatakowali usiłujące Ich osaczyć 
wojsko. Ranny został dowódca roty 
I kilku kozaków. 
Według danych urzi:dowych . zabl­

tycp U>Staio. ~J 9~Q. BYIO lX>T.!! tym 

częto strzelać z bocznych ulic. Ro­
zegrały się &traszne ~ceny . Tłum w 
szaleńczym popłochu rzucił się do 
ucieczkL Niektóre bramy były o­
twarte, inne wyłamano, uciekano 
przez bramy, parkany, ogrody, przez 
przechodnie domy na ulicę Mikoła· 
jewska. W ści.sku ludzie padali, pod­
nosili się i znów padali, pchani po­
tężną falą ludzk ą, w którą kozacy 
s trzelall bez opamiętania.„ 

Międ zy innymi zamordowanymi 
padł i nasz chorąży , Walczył oń 

do ostatka po bohatersku. Sztan­
dar ocalony bo w chwili k iedy cho­
rąży padł, obok stojący nasz agita­
tor zerwa ł sztandar z drzewca, któ­
re tamten tak konwulsyjnie ściskał, 
iż nawet po skonaniu nie można mu 
było go wyrwać . Tenże nasz cho­
rąży . w eh wili gdy l eżał już na zie­
mi, strzela ł jeszcze do obok kręcą­
cych sle kozaków. Oddzial bojowy 
bundowski dzielnie się spisał, do 
ostatnie.i ch wili pozostał na ulicy 
strzela j ąc do kozaków, z których też 
sporo zginęło". 

W odpawiedzi na te straszną zbro­
dnię, SDKPiL wezwała proleta riat 
łódzki do protest~cyjnego strajku 
~owsze~b.Jle_s_o :.v. dniu 23 cze1·wcl 

że dzisla1 jeste§my silniejsi, gro­
żn iejsi n iż wczoraj. 

Na ulicę, bracia! Niech na cześł: 
poległych w piątek, 23 czerwca, sta­
ną wszystkie fabkyki i wa~sztaty, 
niech ustanie wszelka praca, niech 
zamrze wszelkie żyoie, niech ustanie 
wszelki ruch.„". 

Bund przyłączył się do akcji 
SDKPiL. PPS natomiast wydała 
ode!liWę przeciw strajkowi pow­
szechnemu. Nie odniosła ona jednak 
żadnego skutku. Gniew ludu tak 
wezbrał, że robotnicy maddujący 
s ię w PPS szli do walki, n ie zważa­
jąc na kontragitację oport unistycz­
ne1?0 kierownictwa tej partiL 

Fakt ten unuszony był przy. 
znał: nawet prawicowy pepesowski 
„Przedświt", w którym czytamy: 
„Nasza akcja hamująca była jednak 
słaba i nieśmiała, nasi towarzysze 
sami ulegali nieraz ogólnemu nastro· 
jowl i szli z prądem, który ich un~ 
sił. Lud szedł przebojem„.". 

Lud szedł przebojem na baryka• 
dy, gdzie ramię przy ramieniu wal­
czyli robotnicy z SDKPiL, PPS ł 
Bundu, robotnicy polscy, żydowscy 
i niemieccy, wbrew woli i ugj!owa­
niom „PD:eliświtu" i kierownictwa 
fl'§. . 



STR. ł 

Przed bezpośrednim starciem 
głó_wnych kandydatów 

o mistrzostwo świata w piłce nożnej 
Korespondencja red. Is:tvana Miszkacsa z Berna 

N ie mogłem oprzeć się poku-
sie. Już na kory ta,rzu na­

wiązałem rounowę z mlodziut­
ką siostrą ze sz,pitala w Solo· 
thurn. 

- Przyjemny zwyc;i·aj 
rzekłem - ,panuje w waszym 
budyniku. Gdzie spoj!"'Geć -
kwiaty. Przecież ten !korytarz 
p~·zy pomiina wielki park. W 
takich warunkach chorzy po­
w inni się czuć wybor1tie„. 

- To są wiązanki nadesla· 
ne dla Pusk asa. 

- Dlaczego więc nie wn:e­
siecie ich do jego pokoju? 

- Tam już nie ma na nie 
m iejsca. Pokój Puska..a, to 
istny ogród, tyle wiązanek na­
desłali wielbiciele jego taleil­
tu i rycerskiej postawy na 
boiEku. 

Istotnie, przez ten ogród 
kwiatów z trudem jedyn:;e 
udało mi s ię pDZebrnąć do łóż· 
ka mego dobreg;o znajomei;c,. 
A li;;.tów„. całe sterty. Ró!Żno­
rodność 2lnaczików pocztowycit 
wskazuje, że płyną one z ca­
łego świata. Po 300 sztuk 
dziennie. Wśród nich 21nalazł 
się li&t niezwykle oryginalny. 
Nadesłał go znachor z po­
łudniowej Francji, oferując 
swe ziołowe kompresy z jed· 
noczesnym zapewnieniem, :ie 
w ciągu najwyżej trzech dni 
postawi Puskasa na nogi. 
Danno. Bez honorarium. Je­
dynie rza zdradzenie jego na· 
zwis.ka i miejsca zamie&zkania 
dziennikanom sportowym. 

Puslkas tak )JaTdzo 

pa.li się 

do n.a...<><Izie1nego meczu z Bra· 
zylią, że gotów byłby nie­
wątpliW.' e moczyć swą kontu· 
1.jowaną f!Pgę nawet w diabel­
skiej sm~e, byłe tylko wziąć 
udział w tym decydującym 
dla drużyny węgierskiej po­
jedynku. Jednakże - Puska~ 
grzecznie 00.móiwił życzliwe­
mu znacharoWi.. 

W najbl:i!ższym czasie pił­
karz ten opuści mury S?.'Pil.a· 
Ja. Lekarze nie dają mu jed· 
nak żadnej ,;nadziei na uczest· 
niczenie w ~a'lszych rozf!)ryw· 
kach mi.strzo'vskich. 

Brazylijczycy równiei: na­
potykają na d~e klopoty przy 
zestawieniu skła1du swego ze­
społu. W meczU.:, z Jugosławią 
aż trzech zawodników zostało 
skontuz.iowanych: Didi, Pin· 
heiro i Rodriguez. Ten ostat· 
ni odniósł cięższą kontuzję i 

udział jego w mecz.u jes.t m:•· 
cno wątpliwy. 

Tymczasem wię~zość eks· 
pertów 

nie zastanawła się 

już nad personalnymi zmlaina· 
mi w składach, a racrej stara 
się przewidzieć wynik meCZ'-l 
Węgry - Brazylia. W ostat­
nim numerze pisma „Be.rner 
Tageblat" na pierwszej srt.ro­
n ie do czytelników uśmiechał 
się serdecimie mężczyzna w 
mundurze koleja,rza. Skąd się 
wziął ten człowiek? To z,wy· 
cięzca ostatnieg<> totalizatora. 
On odgadł • trafnie wszystkie 
wyniki. Wygrał 100 tysięcy 

franków. 
Ruchliwi dziennikarze czym 

prędzej pobiegli do sz;częśli· 

wego zwrotniczego. : 
- Jaki przewiduje pan wy· 

nik? ' 
- Wygrają Węgrzy 5:2. 
- A ile tym razem wy:peł-

nił pan kuponów totaHzator· 
skich? 

- Tylloo jeden. 
- Tylko jeden?„. Przecież 

na w:ększą ilość wysłany;::h 
kuponów są i większe szansa 
na zwycię&two. 
: - Ja wierzę w swoi<:h fa· 

\Vorytów. 
- Ale Węgrzy mniej trP.­

nują na boisiku, a więcei gra­
ją w szachy. Mogą spraw i ć 
panu zawód.„ 

- W szachy? To wsipaniały 
wypoczynek po fizycznym wy· 
s i łku - odrzekł na pożegn:o· 

nie wiecznie • uśmiechnięty 
roz·mówca. . 

Teraz stało się zrrn1umiale, 
dlaczego w pokojach piłkany 
węgierskich .panuje taka bez.· 
wz.ględna • cisza. Wszyscy zaję­
ci są tam obecnie powamym 
meczem z Szachowym Klu­
bem Berna. Mecz rozgrywa 
się · 

aż na. 16 sza.chownicach 

a obok kierownictwa bierze w 
n om udział ośmiu reprezeDl.a-ti· 
tów jedenas,l!ki pJlkarsikiej. 
Nie~amowity gwar pa.nuje 

natom iast w siedzibie jedena· 
stki Urugwaju, gdzie od rana 
do nocy brzęczą głośniki. To 
Urugwajczycy słuchają „li­
stow" nadesłanych samolota­
mi'. ' Li1>ty te nagrańe zostały 
na tasmach mag.netofonowych. 
Cotlziennie samolotem · prz:v· 
wóżą dla Urugwajczyków taś­
my magnetofonowe, 111a któ­
ry-ob nagrane są słowa zachę­
ty od ma-tek, &iós.tr, braci, żon 
i dzieci. W podobny sposób 
Urugwajczycy odpowiadają 
na liczne kore.~pondencje. 

Trzeba przyznać, że trochę 
się już rozluźniło w hotelach. 
Pierwsza opuściła Szwajcarię 
ekipa Francji. W dzień. 
później wyjechali Belgowie, 
S2lkoci , i Meksykańczycy. Ci 
ostatni zostali zaiproszeni na 
tournee do Niemiec zachod· 
nich. Nie śple~y się 

tylko do ojmyzny 

piłka.rzom Li Syn Mana. Roze­
słali oni po oałej Europie aż 
60 ofert, proponując swe wy· 
&tępy. I tylko jedna Dania nie 
odmówiła. Lisynmanowcy są 
zdi.iwieni tak chłodnym trak· 
towąniem ich propozycji. 
Przecież bądź oo bądź „pobili" 
w Szwa jcarii aż trzy rekordy. 

Byli najstarszym zespołem, 
gdyż przeciętna wieku dch dru­
żyny wynosiła 32 lata. }'łie l:!ez 
powodów też' zyskali sobie 
miano „kucY'ków". Wzro;t 
każdego z nich wahał się od 
155 cm do 160 cm. Ponadto 
strzelili zero bramek, podczas 
gdy. stracili ich w turnieju mi­
&trzowskim aż 16. Najs·ta.r· 
szym zawodnikiem · tego zes­
połu jest bramkarz Hor.k 
Dunk Jung, 'który 6 lat temu 
brał udział w londyńskich 
igrzyskach olimpijskich, a w 
meczu ze Szwecją puścił ni;;­
dużo, bo tylko tuzin bramek. 
Ach, prawda, Lisymnanowcy 
pobili jeszcze jeden rekord, 

zainteresowania Ich. występami 

ze strony publiczności. Mecz 
Korea południowa - Turcja 
oglądało nie więcej niż 4 ty­
siące osób. Nie orient1.1ję się 
dobrze w stosunkach panuja­
cych w p llikarsbwie polskim, 
ale wydaje mi się, że l.iczba lil 
jest śmiesznie mała. (Istotni<':, 
tyle osób ogląda w Polsce 
mecze III llgi - przyp. red.). 

Nie myśLcie jednak, i:e na 
wszys.tkich zawodach notowa· 

no tak s.k~,omną ilość Wlidzów. 
Do tej chwili s.potkania o m i• 
&trzostwo świa.ta oglądało ju.{: 

· 560 ty..sięcy osób. 

Absolutny rekord 

pobił występ Węgrów. Ich 
mecz z Niemcami zach. zgro­
madził na trybunach 56 ty.się­
cy w idzów. A teraz, gdy po­
południowe wydania pioin1 
szwajcarskich podały do wia­
domości wynik losowania dal­
S>Zych rozg,rywek, chyba 111a le· 
karntwo moiina będ21ie kogo­
kolwiek ze znajomych upro­
sić o odstąipienie karty wstę­
pu na mecz Brazylia - Wę· 
gry. 

Przy okazji warto słów kil· 
ka .poświęcić chorym. Jednym 
z .n.ich, jak pamiętamy, · je~t 
nes.tor pHkarntwa austriackie· 
go, zawodnik słynnego ongi-ś 
„Wunderteamu" Walter 
Nausche. Po meczu między· 
państwowym, a działo się tv 
parę miesięcy temu, Waltera 
Nausche odwieziono wprost z 
boiska do szpitala. Przyczy· 
na? Nadmiel"na emocja, atak 
serca. Lekarze zabroni'li mu 
oglądać mecze i przez dłuż­
szy czas opuszczać sanatorium. 
I oto nagle po rz;wycięstwie 

·Austri i, Nausche zmylił czuj­
ność swych opiekunów :i przy­
jechał do swej drużyny. 

- Beze mnie moi chł~y 
. nie wygrają dalszych s.potkari. 
- usprawiedliwiał się 1 gdy 
zalecano mu powrót. 

Nie tylko on. jeden wietzy 
ślepo w możliwości swoich 
chłopców. Jedynym człowi e­
kiem, n.ie wyciągającym żad· 
nych dotąd wnio&ków z cięż­
kich porażek swego 'Zespołu, 
jest Anglik Charles Buchan. 

Wielki ongiś r;racs · 

Arsenalu, wynalazca powsze· 
chnie stosowanego na całym 
świecie systemu "WM". Twier­
d z.i on uparcie, że Anglia do­
stanie się do półfinału, choć 
jej najbliższym przeciwni­
kiem jest sam mistrz świata 
- Urugwaj. 

Ale wróćmy na stadiony. 
Przecież tu rozgrywa się ten 
decydujący bój. Przypomn1J­
my zachowanie się drużyn 
przed pierwszym kopnięciem 
piłki. Ot, ' chociażby, 

jak rea&'uJą. 

poszczególne reprezentacje w 
momentach, gdy grane są ich 
hymny. Wyprostowani j~k 
s.truny Węgrzy stoją na 
bacwość, Brazylijczycy śpie 
wają, Meksykańczycy krzy.iu· 
ją ręce na piersiach i opusz­
czają głowy, a Urugwajczycy, 
kiedy odegrano hymn czecho­
słowacki, bili tak głośno bra· 
wa , że zakłopotany kapel­
mi:;trz quż~j OI'kiestry nie 
wiedział co czynić: dystyngo­
wanym ukłonem dziękować za 
brawa, czy zrobić minę wielce 
oburzonego. 

Co kraj, to obyczaj.„ 

• 

Z ostatniej 
chwili 

Wczoraj przed północą w 
Szwajcarii, w kwaterze pr&· 
sowej, „wybuchła bl/mba". 
Dziennikarze złapali wprost 
łrudny do uwierzenia szlagier. 
oto niektórzy z nich mają 
konkretne dowody, że repre· 
zentant Niemiec zachodnich, 
Liebrich, za unieszkodliwienie 
Puskasa otrzymał poważną 
kwotę pieniężną. Wymienia 
się już nawet nazwi~ko pośre­
dnika, który uczestniczył w 
tej brudnej transakcji. Ocze· 
kuje się wyjaśnienia tej afery 
w najbliższych dniach. 

Dymsza 
nie zagra, 
bo jedzie 

do Szwajcarii.„ 

:Ze Węgrz11 sit artystami w 
pi/ce nożnej, nie ulega wq,t­
pliwości, ale czy oka.żq, się po­
dobnym.i a.rtystą.mi artyści 
scen łódzkich na meczu. z,..Pra­
sq,, zobaczymy ••• 

lronia kryjq,ca. się w powyż­
szym zdaniu b~dzie . uzasad­
niona, jeżeli wspomni się, że 
do swej drużyny łódzcy arty­
ści planowa.ii „skaperować'' 
dosko'lj.a!ego mistrza szt·uki 
pHkarskiej - Adolfa. Dymszę. 

Kiedy mistrzowi pokazano 
listę z doborowym składem 
dmżyny dziennikarzy, wy­
bu.chnq! on dźwięcznym śmie­
chem. 

- Łatwiej gruby kijaszek 
kienkasić, ·niż cienki kijaszek 
zgrubasić - powiedział tajem­
niczo. 
Wróżby słynnej P 11 t ii ~ 

d~Łfickich. trójnogów były 
równie jasne. Ate w tym wy­
padku znaczyło to: 

- Odmawiam, ponieważ 
muszę wzmocnić drużynę wę­
giers kq, w finalach. mistrzostw 
świata. w pi!ce nożnej. A poza 
tym la.two „wychodzę z nerw" 
i mógłbym poszkodować nie­
których. dziennikarzy, a nie 
chcę sobie robić wroga. z Pra.­
s11. 

- Ależ, mistrzu., nie czyń 
nam zawodu! - jęknęli akto­
rzy. - Któż z ag Ta lepiej niż 
wy?... . 

Nie pomogło! DymsM od­
mówił, pa.kujq,c walizkę. 

- Uff.- - odetchn~Li dzien­
nikarze. 

A mimo to nie na.lety nigdy 
lekceważyć pT"zeciwnika., tvm 

bardziej te aktorzy obiecuict: 

Chociaż piłka Jest okrągla, 

a rrać będzie nam Jorąc<>, 

dziś obiecać wam motemy, 
te za1ramy ś p l e w a J ą c o I 

Dzienntka.rz.e nie chcąc po-
zostać w tyle dorzucają: 

Zanim •l'ldzlesz na trybunie 
przyrzec chcemy cl jut z 1óry, 
ie ten mecz cieka.wszy będzie 
niżU nasze artykuły, . 

Przyrzeczeni.a. sq cenne i na. 
pewno będq, dotrzymane. 

Termin ich realizacji 
30 czerwca na. stadionie 
GWKS'. 

(m) 

z4 czerwca 1954 r. (nr HS) 

Naszym najmłodszym 
Budowa trwaf · 

Atrakcyjnie zapowiadają się 
półkolonie i wczasy w mieście 

Pojubrze rozpoczynają się 

we wszystkich .sliołach 

ogólno:kształcących i po~ta­
wowych dwumiesięczne wa­

kacje. Za kilka dni wyjadą 
pierwsze pociągi z dziećmi 

do najpiękniejszych miejsco­

wości w woj. łódzkim i ko· 

szaliński m. 

busami. W czasie przebywa­

nia na. świeżym powietrzu 

najmłodsi wcza.sa.wieze o­

trzyma.ją śniadania; <l'biadY. 
i podwieczorki. 

Przewidziane są także dal­
sze wycieczki - do Toma­
szowa, Spały,, Torunia. i 
Warszawy. 

W sobotę, 26 bm., o godz. 
9, na.stąpi spotkanie dzieci, 
które wezmą udział w półko­
loniach i wczasach w mieś­
cie. Podczas spotkania dzie­
ci zapoznają się ze swymi 
wychowawcami oraz prze­
dyskutują plan zajęe. 

Dla z.orientowania tak ro­

jących punktach: MDK (M<J­
niuszki 4) szkoła nr 120 (ul. 
Cent.ralna), ~Qła II TPD 
(Limanowskiego 124), slio­
ła nr 13 (SędziÓWsika), szko­
ka XXII TPD (Perla 11), 
S'2lkoła VI~ TPD (Stoik~), 
szkoła nr 66 (Mazowiecka), 
szkoła nr 9 (Wapienna), 
szkoła nr 130 (Scaleni-owa -
Ruda). 

Dzieci, które dotychczas 
jeszaze nie zapisały się w 
szkołach, a pragnęłyby ko­
rzystać z wczasów w mieście 
lub półkolonii mogą, zapi­
sać się na miejscu w jednym 
z wy·mienionych wyżej o­
środków. 

W grudniu br. ma być jui 
oddanych do użytku 10 

pięter łódzkiego wieżowc1 

przy ul. Sienkiewicza. 

Jednak nie wszystkie dzie­

ci wyjadą na kolonie. Dla 
tych, które pooostają w Lo­

dzi, Wyd·zi,ał Oświaty Prezy­

dium. Rady Narodowej orga­

nizuje pó~kolooie i wcza:sy w 
mieście. Podczas niepogody 

dzieci przebywać będą w bu­

dynkach, gd:bie wychowawcy 

przygotują dla nich ciekawe 

zabawy i imprezy. Nato­

miast w dni p0godne dziat­

wa będzie spędzać czas w 

parkach i lasach podłódz­
kich. ' Na miejsce wczasów i 
półkolonii dzieci z punktów 

zbiórek w mieście udawać się 

będą tramwajami lub auto-

d.zków, jak i dzieci podaje- r-------------------.....:---­
my miejsca zbiórek, z któ­
rych dzieci wyjeżdżać będą 
lub dochodzić do pa:rków czy 
lasów. I tak np. półk.olonie 
prowadzone będą w następu­
jących szkołach: 

Slioła XXIV TPD (Mac­
kiewicza), szkoła nr 47 (ul. 
Staszica), szkoła XXII TPD 
(Perla ·11), szkoła XIX 
(Wierzbowa), szkoła nr 126 
(Ruda Pabianicka, Zu­

------------.. chów 4), szkoła n-r 19 (Inży­

Nowy sklep 
piekarniczy 

przy ul. Przybyszewskiego 
Jeszcze w lipcu przy ulicy 

P rzyby..szewskiego 31, PSS 
Łódź-Południe uruchomi no­
woczesny sklep piekarniczy. 
W sklepie tym będ!llie można 
zaopa.trzyć sie w różnego ro­
dz~ju pieczywo, a także ga­
lanterię cukierniczą . 

Kilkadziesiąt 
kiosków PSS 

stanie 
na przedmieściach łodzi 

Na peryferiach Lodz.:i w dal­
szym ciągu odczuwa się brak 
:;kleipów. Dlatego tei. w na);­
bliższych :dniach na .przedmie­
ściach otwartych zostanie kil­
kadziesiąt nowych kiosków 
PSS. 

Nowe kioski będą znacznie 
większe od tych, które stoją. 
już na ulicach. Będą one zao­
patrzone w napoje chłodzące, 
owoce, słodycze itp. 
Między innymi k ioski takie 

staną przy ul. uL Nioiamianej, 
Szpitalnej, Kopcińskiego, Ar­
mii Czerwonej (obok Hali 
Spe>rtowej) i w wielu innych 
punktach miasta. 

Najładniejsze tkaniny 
kupisz na kiermaszu 

od 25 ~ni. do 1 lipca 
Od 25 bm. do 1 lipca trwać 

będzie tzw. Tydzień Tkanin 
Bawełnianych i Jedwabnych. 
Podczas trwania „Tygodnia" 
w sklepach przy ul. Piotrkow­
skiej 37, 60 762, 87 i 100 pro­
wadzona będzie sprzedaż kier­
maszowa wszelkiego rodzaju 
tkanin wzorzystych i gład­
'kich, w wielkim wyborze ko­
lorów i gatunków. 

Na k iermaszu naby;vać bę­
dzie można t<lkże nowe wzory 
tkanin kretonowych, flanelo­
wych, bluzkowych itp. 

Drisie jszej nocy dyżuru)ll . na· 
sttpują,ce apteki: Limanowsk~e,t~ 
1, Piotrkowska 19:1. plac Wo;no· 
foł 2. Łagiewnicka 120, Piorr 
kowska 307. Narutowicza 43, 
Gdaf13ka 90, A..rm ii Czer w(')(lej J, 
Srebrzy11ska 67, AJ.' Kościuszki 
48. 

OSTRE DYtURV SZ?ITALI 

nier~ka 4), szkoła nr 2 
(Podmiejska 21), s~lwła IX 
TPD (Chojny, Królew­
ska 13). 

Natomiast wczasy w mieś­
cie czynne będą w następu -

Uśmiechnij się 

- Niech mi pa.n da również 
brzytwę - będę przJPla.jrnnie j 
mia.t się czvm bronić.„ 

Kronika 
partyina 

DZIELNICA POLESIE: dzlś. 
24 bm„ o godz. 16.00, w 
sali szkol&ntowej, przy A:. 
Kościuszki 40, odb~dz e 
się seminarium na temat: 
„Obniżka kosztów wta.-!­
nych". 

DZIELNICA CHOJNY: jU• 
tro. 25 bm„ o godz. 16.0J 
w sali KO Chojny, odbę· 
dzle sJę seminarium d !a 
prelegentów z terenu 
Dr.lelnicy Chojny na teni><t 
„Obnli.ka kosztów wk!.E· 
D)'Cb''• 

Komunikaty 
Ł6dzklego Oirodka 

Szkolenia Partyjnego 
Dz iś . 24 czerwca, o g«lz. 17, 

odbędz i e się dla I grupy studlu­
,lące,I materializm dialektyczny se· 
minari um z te1natykd program.o„ 
wej. 

"' tit "' Jutro, 25 czerwca, odbędz'e 
się seminarium z tematyki .pro­
gramowej dla I grupy material iz­
mu dialektycznego oraz dla l 1 Il 
grupy his~oril polsluego ruclrn 
robotniczego. 

' 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 151 ...., 

godz. 15 - „Latamla". 
POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 

21) - godz. 19 - „Poskre>-
mienle złośnicy". · 

IM. ST. JARACZA (St Jaracza 27) 
- godz. 19.15 - ,,Zapusty na 
Batutach". 

LETNI (Piotrkowska 94) - godz. 
19.00 - „Imieniny pana dy· 
rektora·•. 

SA TYRYKóW (Traugutta 11 -
godz.. 19.15 - „ Wycleczl>I oso­
biste". 

MUZYCZNY (Plotrkowskl! 243) -
godz. 19.L5 - .,Wesela wdów· 
ka". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) -
n ieczynny. 

PINOKIO (Kopernika 16) - nie· 
czynuy. 

Z Filharmonii Łódzkiej · 

Koncert muzy ki 
polskiej i czeskiej 

W ubiegly piqtek wyslucha- nież poważne za.danie peda.go­
liśmy ostatniego koncertu z u- giczne; będqc wa.rto~ciowy-m 
dzia!em młodych solistów, za.- dzielem koncertowym die 
myka.jq,cego cykt imprez tego młodych klarnecistów. 
rodzaju, m.ajq,cych na. ce!u u- .Ostatnim utworem pierwsze; 
kazanie spo!eczeństwu osiąg- cżęści programu był Konćert 
nięć łódzkiego szkolnictwa. mu- na. kontrabas współczesnego 
zycmego. kompozytora. polskiego Stefa-

Progra.m pierw~zej części na Poradowskiego. Kontra.bas 
koncertu zawierał utwory - najniższy i największy z 
kompozytorów polskich. Na instrumentów smyczkowych 
wstępie orkiestra. pod dyr. spełnia w OTkiestrze za.zwyczaj 
Zbigniewa Chwedczuka. ode- rolę głosu basowego. SoŁista 
grała. Uwerturę do opery „FŁis" Lucjan Malec wykazał, jak 
Stanisława. Moniuszki. Szkice dui:e zdolności do pięknej gr11 
do tej jedn.oa.ktowej, prześlicz- sotowej posiada kontrabas. 
nej opery Moniuszki powstały Druga część koncertu zawie­
w ciq,gu kilkunastu dni w rala dwa utwory wielkiego 
trakcie pobytu kompozytora w kompozytora. czeskiego, Anto~ 
Pa.ryżu w roku 1858. Uwertura niego Dworzaka., którego dzie­
do „Ftisa", oparta na. pogod- ła. na apel Swiatowej Rady 
nych, barwnych tematach mu- Pokoju rozprzestrzeniane . 14 
zycznych, należy d0o najbar- w tym roku razem z twórczo­
dziej udanych pozycji orkie- ścią Smetany i Jil.naczka tJil! 
strowych Moniuszki. Wykona.- wszystkich krajach obozu po­
nie dzielka. na.. ubieglym kon- koju. Bolesla.w Łyp odegrał 
cercie, dzięki wla.ściwemu wy- partię solową, Koncertu skrzup­
dobyciu lekkości i poiotu mo- cowego a-moli Antoniego Dwo­
niuszkowskiej melodii, było r::a.ka. Koncert ten, wymaga.­
znakomite. Następnie Ja.n Si- jący od wykonawcy dużYch u• 
wiński odegrał partię solową miejętności i wysokiej muz11-
KonceTtu na. klarnet Karola kalności został ujmują,co zin­
Kurpińskiego, wybitnego twÓT- terpretowany i ba.rdzo dobrze 
cy polskiego z okresu przed- ujęty technicznie przez solistę. 
chopinowskiego. Koncert Kur- Koncert zakończyła orkiestra. 
tiińskiego jest nie tylko waż- pod dyT. Zbigniewa. Chwed­
Ttt\ pozycją, w historii muzyki czuka. odegraniem Tańca slo­
polskiej, lecz wypełnia. rów- wiq.ńskiego nr 7 Dworzaka.. 
------------._i• W ca.lości był to wieczór na.-f prawdi: udany i ujmujący. 
Prze8łuchanie KAM. 

najzdolniejszych 
skrzypków 

i wiolonczelisl6w 
W dni.ach od 24 czerwca eo 

1 lipca br. oqbę<lzie się VvP. 

Wrocławiu przesłuchanie naj · 
zdolniejszych skrzypków i 
wiolonczelistów, u=iów wyż­
szych klas państwowych śred­
nich szkół muzycznych i li­
ceów mui.ycznycb oraz s-tuden­
tów państwowych wy:i.szych 
szkół muzycznych z całego 
kraju. 

Celem pl"Zesłucha11ia Jest z.a­
poz.nanie się z dotychczasowym 
dorobkiem naszych pedagogów 
w zakresie nauki g>ry na 
skrzypcach a wiolonczeli oraz 
przegląd kadr najzdolniej­
s11;ych instrumentalistów z tej 
dziedzillly. 

W komisji przesłuchania z3· 
sdadać będą najwybitmiejsi 
nasi pedagodzy muzyczni i 
wirtuozi. 

J IJ];łnlijJ 
CZWARTEK, 24 CZERWCA 

1954 ROKU 
FALA 230,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05. i.oo, 7.0tl, 
7. 50, 12.04. 14.00, , 8.15, 21.30. 
23.55. 

6.15 Muzyka. 6.30 Kalendat·~ 
radiowy. 6.37 KonceM poranny. 
7.15 Muzyka rozrywkowa. l:l.L() 
Muzyka. 12.25 Rad2•ecka muzy­
ka ludowa. 12.45 Audycja d:a 
wsi. 13.00 Informacje c1i11a. 13.1'5 
Program dn;a. 13.10 Pr,e­
gląd prasy stoteczuej. 1a.15 
Muzyka kompoz~·torów polsk·ch. 
14.10 Dla klas r I Il - s1Uchow!· 
sko. 1-4.;JO Dla klas v. vr t Vll. 
13.qo Radiowy klub racjonaliza-· 
torow. 15.15 Duety kompozyro­
rów msyjskich. 15.40 „SwoJ<i<;e 
melod ;e". 16.00 Audycja słow:io· 
muzyczna pt. „Przechodzimy na 
odbiór". 17.00 Dla dz'eci audyc,ia 
stowno-muzyczna. 17.3() Audy.;):i. 
&łowno·muzyczna pt. ,.Runda & 
piosenką". 17.45 „z mikrofonem 
przez miasto l wies". 17.-55 Mlo­
d zi n1uzycy p;:~zed m ;kro(-0.!16.iO. 
l 8.20 „Mistrzowie sc8ny opero~ 
wej". 13.50 Pogadanka prz)'ro<l­
nicza. J 9.00 Muzyi<a ! aktll'łlllo-

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) - ścl. 19.25 Audycja poetyc:{a. 19.45 
„As wywiadu". dod. „z kratu Kompozytoi- t)'godnla. 20.30 „Nu­
socjalizmu" • - iOdz. 16. 18. da jesienna" - słuchowisko. 
20. 21.45 Wiadomości sportowe. 2J.f.J O 

MUZA (Pabianicka 173) - „NaJ-1 Muzyki' tanec»na. 22.20 „52 t)'• 
piękniejsza". dod. „Przegląd J godnie - to roi<" - odc. opow. 
sportowy 4·53" - godz. 18. 22.40 •. z naszych sal koncert<> 
20. wych". 23.20 Koncert solistów. 

PIONIER (Franciszkańska 31) -
,.Nadziel za dwa gt·osze", dod. 
„świat w soczewce" - godz. FALA 1.322 m 
17. 19. ' WIADOMOSCI: s.os, 6.00. 7.oo, 

POLONIA (Piotrkowska 67) - 7.so. 12.04. 16.00, 20.00, 23.00„ 
„Tosca" - godz. 16. 18, 20. 6.15 Grają orkiestry dęte. 6.~ll 

PRZEDWIOSNIE (Żeromskiego 76) Kalendarz 1-ad:owy. 6.37 Konoe:t 
'- „Paloma". dod. „w kra]u poranny: 7.15 Muz)'k.a rozryw:<o• 
socjalizmu 1-54" iOdz. wa, 7.40 P1·ogram dnia. 7.48 S.;.i,!'\ 
15.30. 17.45. 20. poi(ociy. a.oo Muzyk.a baletowa. 
MAJA (K iiińs kiego 178) - „Lu· 9.00 Muzyh:a rozi'ywlwwa. 9.4:> 
bow Jarowaja" I seria, dod. „Wieś t.a11czy 1 ~piewa ", 10 .~0 
„Byliśmy w Bukareszcie" - Muzyka symfonic~na. 10.35 Kon­
godz. 17. 19. cert solistów - R. Zs mb1·zycka. 

REKORD (Rzgowsl<a 2) - „Ple· - sopran, H. Bartnikows ki -
śnlarz slonecznycb stepów" - flet. J 1.05 Dla dzieci mlods~ycli 
godz. 18, 20. - opowlada:11e „O jednym tai;hn, 

ROMA (Rzgowska 84) - .. Snlei· co chciał ptskl ęta uczyć rozumu". 
Chlrurqia - calą dobę d~·źuru- PUNKT WYSTAWOWY CBWA ka", dod. „Dzieci. prryjaclele 11.30 Muzyka i ak1Ualno8cl. 12.10 

le Szpital Im. dr Ph·ogowa, ul . (Piotrkowska 102> - w godz. plal<ów" - gorlz. tS 20. Muzyka roz1·ywk0wa. 12.25 R1· 
Wólczal1 ska 195. · od lO ido l3 1 00 l5 rlo 18 SOJUSZ (Nowe Złotno) ..:. „Btę· dziecka muzvka ludowa. 12.45 

Filary repre.zcntacji pi!karskit?j Interna _ caią dobę dyżuru.i~ wystawa prac Andrieja Mil· kltne miecze". rlod Mazur·k! Audycja dla "wsi. 15.óO Dla dz•e· 
B razylii na mistrzostwach Szpital tm. N. Barl1cldego, ul. Wicza. Chopina" - godz. 18.30. ci - aud<-cia slowno·muzyq ,1a 
, . t Od l . J z· 1 D ' Kopchis kiego 22. MUZEA SWIT (Bałucki Hynek) - .. Czuk I pt. „$piewamy piose.1k; l s!UC1l!l-

w dn iu 20 czet'\vca 1954 r. zmarł w oWta a. ewe3: u tn io, ·i· Hek". program ą,kla.dany - my muzyki" . 16.05 Wszechnica 
ur ·ku l ~ t 51 pr·acomnik ŁZPO im M di, BaUazar, ldio i Pinga. Czar- oy•uR POŁOtNICZO· DNICZE ( k S kl I godz. 18. 20. Radiowa. 16.20 Muzyka dla wszy. 
~·" ~ ~ · ' Wyrazy głębokiego współczucia tow. ny jak smo!a, zwinny jak kot, "" PRZYRO par •en ew· TATRY (Sienkiewicza 401 stkk:h. 17.00 z ż:'cia Zwią:;ku Ra· 
Fornalskiej ROl\IA s . . . .1 GINEKOLOGICZNY cza) - w godz. od lO do 17· „Dziennik marynarza'", c!od. dzleckiego. 17.30 Muzika ludo-

tow. ANTONI HARKAWY ~ KlEJ GENOWEFIE z po· z ła.twosciq, zaskaku3ący pl • SZTUKI (Więckowskiego 36) - w „lll Spartakiada WP" - irodz. wa w wykonaniu kapeli ludowej 
wodu tragicznej śmierci Syna . kę - Baltazar zyska.! w Szwaj· Od godz. 8 do 20 dyżuruje godz. od 14 do 20· 16. 18. 20. rozglosni ślookleJ· 1 chóru P<'d 

Szpital Im. dr Madurowicza. ul ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAF! I 16 ~ 
kierownik Dział u Techniczno • Produk· ca.rii opinię najlepszego środ- Krzemieniecka 5, od god7.. 2o ,; 0 • WOLNOSC (Przybys?"wsk ego J dyr. K. Stl•y!. 18.00 Melodie ope-

CYJ·nego. ZI t 1'/ ·r CZNE (pl. Wolności 141 - - „Tosca" - godz. 16. 18.15. rolkowe F. Lehara, 18.20 AU<h'· WlQO MIERZA kowego napas nika. tegoro·~i- 8 dyżuruje Szpital Im. dr H. \ o1' w godz. od 10 do 18. · 20.30. cJa aktu.'llna. 18.35 Z cyklu „s~m-
w ł t . dd . nych mistrzostw pi!l<.arskicJi ul . Lagtewnicka 34· KINA WŁOKNIARZ (Próchnika 16) - ron'e owoi·zaka" - m symron•.,_ 

Zmar ym Tacuny 0 anego 1 su- 4 świata. „Córka pułku" - god~. 15.30. F-dur. J9.30 Saty:rycy przed •m•-
miennego towarzysza, który od chwi· wyraż'l. 17.45, 20. kroronem~„A. Słon i mski". 19 . ..>0 
li wyzwolenia Polski Liidowej swą w rozegranych wczoraj BAŁTYK (Nar utow•cza 20) '-' ZACHĘ:TA (ZĘllerska 26) - „Trud- Audycja dla wsi. 20.30 Gra ork' ~-
ofiarną, nieustanną pracą przyczynił PODST. ORGAN. PART. '" SzwaJca.rii dalszych, eli- „Ok1·~ tY szturmują bastiony", na 01ilość •. udod. „P~zeg11ą8d stra ta2n1ec0z0na0dP~ P.odd d
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s ię poważn ie do osiągnięć załogi w re- dod. „Przegląd sportowy 8·53" krajoznawczy - go„z. m•ra. · P wie z ,. •a 1 · 
RADA NADZORCZA minacyjnych mecmcb Pił· _ godz. 10. 18, 20. 20 21.12 z cyklu „Radzieccy l<ompv· 

alizacji zadań planowych budownictwa i ZA.LOGA SP-NI Jm. karskich 0 zakwalifikowa- GDYNIA !Przejazd 2) - Program DWORCOWE (Dworzee Kaliski) zytorzy p;eśni masowych" 
socjalistycznego, dobrego organizatora nie się do ćwierćfinału Pad- filmów dok„ 1 kult -oświato- „Kobiety nowej Polsł<"'. „Wró· I Izaak t>una.fewsk;. ·-audycja slow· 
Produkci·i, opiekuna młodych kadr te· K. SWlERCZEWSKIEGO wycb - „Wśród Jodńw Ocea· bel samochwata", „Jeziora ma· no-muzyc:ma. 21.40 Reportaż t1te· 

IY następujące wyniki: Poqotowle Ratunkowe - 254-44 nu". PKF 25-54 - ~odz. 18. zurskle", PKF 25·54 - godz. I racki. 22.00 ·Audycja spoMowa. 
chniczno produkcyjnych. W ŁODZI . NIEMCY ZACH. - TUR· Straż Potarna _ 8 19.30 Prog. dla naJmlodszych: 16 17. 18 L9 2(), 21. 22. 22. tO .,Moje ulubione kompozy. 

Dyrekcja, Podst. Org. Part„ CJA 7:2 (3:1), SZWAJCA· Miejska Komenda MO - 253-60 .. Zbuntowane rysunk1". „Przy- ZOO (OgrOd ZoologlcznyJ - Pro· 'I cje" - audycja siowno-muiyc•· 
kł I 1396·K \" 0 HY 1 (l li Miejski Ośr~dek Informacji - gody Gucla Plngw•na", „Klmso- gram składany rllmńw o rwie na. 22.45 R. Volkman: serenada. 

1386-K Rada ' Za ·• Za oga. RIA - ,,f.. C 4: ; • 159-lS. bo podi ·óżnlK" _ godz. lti. 11. rzętacb. na orl<iestrę .smyczkową. , 
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